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Równouprawnienie.
i i i .

Dwie sprawy najważniejsze ma sejm 
do załatw ien ia: ustawę gminną i ustaw ę 
szkolną. O by przed zamknięciem kadencji 
chociaż t̂e dwie ustawy ostatecznie u- 
chwalił z korzyścią dla kraju!

Jak rzeczy obecnie się rozwijają, ma
my nadzieję silną, że ustawa gminna w e
dług wniosku mniejszości będzie uchwa
loną i istotnie przyczyni się do zreorga
nizowania naszego społeczeństwa. K ie 
wątpimy, że obecne ministerstwo, rozpa
trzyw szy się bliżej w wniosku mniejszo
ści, nie tylko nie będzie mu się opierało, 
lecz przeciwnie, użyczy mu swej pomocy, 
przedstawiając go do sankcji cesarskiej. 
Obawy bowiem, które podniosło było mi
nisterstwo stanu przeciw tworzeniu gmin 
w ięk szych , rozprasza zupełnie wniosek 
mniejszości. K ie narusza 011 w niczem 
dotychczasowej autonomii grom ad, nie 
zaprowadza wcale mandatarjatów, a tylko 
dla tych d w u  przyczyn minister stanu 
sprzeciw iał się przymusowemu tworzeniu 
gmin większych.

Inaczej się rzecz ma co do ustawy 
szkolnej. W niosek komisji edukacyjnej 
nie znajdzie w iększości w Izbie, a wnio
sku m niejszości nie ma, więc dopiero po
prawkami potrzebaby zmieniać z gruntu 
rzecz całą. Najprawdopodobniej więc cały 
wniosek będzie odrzucony.

L ecz gdyby i można nowy wniosek utwo
rzyć podczas obrad, i sejmowa w iększość 
go uchwaliła, to stosunki naszego kraju 
do państwa zanadto są je szcze  niepewne, 
chwiejne, cele, które sobie obecne mini
sterstwo wytknęło, są jeszcze  dalekie od 
urzeczyw istnien ia, polityka ministerstwa 
co do Galicji jeszcze  nie wyjaśniła się, 
je szcze  Galicja nie zajęła w organizacji 
państwa należnego je j stanowiska, w szel
kie w ięc zasadnicze uchwały i w7 spra
wach szkolnych nie mają jeszcze  w pań 
stwowych stosunkach podstawy należytej, 
i nie można spodziewać się, aby już teraz 
przeprowadzić się dały.

Lepiej więc odrzucić wniosek komisji 
jako  w zasadzie antinarodowy, a z orga
nizacją szkół poczekać aż do skrystalizo
wania stosunków państwowych. Gdy G a
licja będzie miała w radzie ministrów sw e 
go zastępcę, gd y uzyska w iększą autono
mię i w sprawach szkolnych, gdy dójdzie 
do administracji autonomicznej, wtedy do
piero i sprawę zasadniczą co do języka 
wykładowego będzie można w duchu na
rodowym nie tylko ucłrwalić, lecz i prze
prowadzić.

W prawdzie członkowie komisji eduka
cyjnej i ich klientela czynią usiłowania, 
aby przerobić opinię w iększości sejmowej 
i opinię ogólną w kraju, oświadczające się 
przeciw  w nioskow i, i przecież uchwalić 
wniosek komisji.

Czas, który od lat kilkunastu rozwijał 
kw estję szkolną w duchu, wprost przeci
wnym wnioskowi komisji edukacyjnej, od
w rócił teraz chorągiew, i umieszcza ro z
liczne korespondencje, z jednego zaw sze 
kółka wychodzące, a dowodzące tego, prze
ciw czemu tak długo Czas p is a ł, przeciw 
czemu pisał w Czasie i jeden z członków 
komisji obszerne rozprawy, którym i swój 
wybór do sejmu i do komisji zawdzięcza!

A  w szystkie te artykuły opierają swój 
wywód albo na historji, albo na teorji. 
Żaden zaś nie kreśli faktycznego stanu 
rzeczy. Ż e  jednemu z panów krakowskich 
zdaje się, iż ma wielką historyczną misję 
do spełnienia, odnowieniu ńnii lubelskiej, 
i nie bacząc na zupełną zmianę stosun
k ó w , jako  prawdziwy ideolog, dąży do 
m glistego celu, temu nie dziwimy się. Ze 
uczonemu profesorowi idea sp ra w ie d liw e 
go równouprawnienia narodowości tak mo
cne utkwiła w g ło w ie , iż żywcem prze
kopiował czeską ustawę dla Galicji, jak 
gdyby i tutaj te same istniały stosunki, 1 
temu się nie dziwimy. Trudno bowiem 
żądać od profesora, aby znał stosunki fak
tyczne wschodniej G alicji! Że drugi pro

fesor, należący również do komisji, w o
bec powagi pana krakow skiego i powagi 
sławnego uczonego, odstąpił od przeko
nań swych dawniejszych, i to nas nie bar
dzo dziwi. A le temu się dziwimy, iż nie
liczni poplecznicy wniosku kom isji, w i
dząc opór w iększości w sejmie i w kra
ju, wszelkiem i sposobami usiłują postawić 
na swojem , i zrobili z przeprowadzenia 
wniosku rzecz ambicji osobistej, z m gli
stych więc sfer teorji nie mogą zejść do 
rozpatrzenia rzeczyw istych stosunków.

Cytują ci panowie unię lubelską, a za 
pominają. że wówczas mówiła szlachta po 
rusku, mieszczaństwo po rusku, że ję zyk  
ówczesny ludu nie uległ był je szcze  tej prze
mianie, w jakiej się obecnie znajduje, że 
od owego czasu cała nasza inteligencja 
pracowała wraz z Polakam i nad w yrobie
niem sobie ję zyk a  piśmiennego. C zyż dzi
siaj, gdy szlachta, mieszczaństwo i cała 
inteligencja rozwinęła i przysw oiła sobie 
ję zy k  piśmienny i literaturę, gdy ludowy 
ję zy k  je szcze  więcej zbliżył się do p i
śm iennego, ma być ta sama zasada ró
wnouprawnienia zastosow ana?... i dla te
go, że jedna frakcja tego żąda, ma być 
całości narzucony obowiązek powrotu do 
czasów unii horodelskiej i lubelskiej i ro z
poczynania na nowo pracy około ję z y k a  
i oświaty?... T a k ie  równouprawnienie by
łoby największym  gwałtem , zadanym na
rodowi.

Antinarodowy charakter wniosków ko 
misji najlepiej w ykazać można, gdy się roz
patrzymy, coby się działo, gdyby wnioski 
te w eszły w życie istotnie? W  całej nago
ści okaże się wtedy, ja k  błędną rzeczą 
jest zastosowywać zasady ogólne równo
uprawnienia tam, gdzie nie rozpatrzono 
bliżej czynników, z któremi się ma do 
czynienia. W  następnym artykule więc 
pójdziemy tą drogą, i przypuściwszy dzia
łalność proponowanej ustaw y szkolnej, 
wykażem y skutki, jak ie  ona by sprawiła. 
Może to cokolwiek skłoni proponentów 
do zastanowienia się nad tem, co czynią.

Przegląd polityczny.
W  sejmie pragskiiu interpelował Brinz i 

koledzy na posiedzeniu z dnia 5. bm. komisarza 
rządowego o w ypadki w Hostomicach. In te rpe
lanci zapytują, jak ie  środki rząd przedsięwziął, 
albo przedsiębrać zam yśla ,  aby obywatele pań
stwa nie byli pozbawieni obrony przed gwałtami, 
i aby się podobne sceny, zagrażające  bezpie
czeństwu i własności, nie powtarzały. Zastępca 
rządu, radea Baeh wykazał środki, ja k ie  rząd  
przedsiębrał, by zapobiedz dalszemu niebezpie
czeństwu. Następnie zdaw ała  sprawę komisja bu
dżetowa. Budżet za rok 1866 przyjęto w trze- 
ciem czytaniu. Zam knięcia  rachunków z lat 1863 
i 1864 zatwierdzono. W niosek Stradala , aby dać 
z funduszu krajowego subwencję jednego milio
na na przeprowadzenie zamierzonej przez rząd 
regulacji rzeki Mołdawy, odesłano do Wydziału 
krajowego. W końcu toczyły się rozprawy jene- 
ralne nad projektem komisji względem reorgani
zacji krajowego zakładu obłąkanych.

Z Pragi telegrafowano nam w czoraj,  że z 
powodu zbiegowisk ostatnich, suspendowano tam 
tejszego dyrektora  policji. P ragsk ie  dzienniki 
donoszą , że i w Przibramie , gdzie j a k  wiadomo 
popełniono znaczną kradzież s r e b r a , usunięto 
wielu urzędników, a między innymi i radco mi- 
nisterjalnego Lilia.

W sejmie p e g z te ó s k i in  wybrani zostali do 
komisji, k tóra  ma się zająć odpowiedzią na r e 
skrypt królewski posłowie D eak ,  Ghiczy, Edt- 
v ó s , Csengery, Andrassy, A ppony i, Lonyai i 
Klauzal.

Iddk Tanuja został skonfiskowany, 7, powodu, 
że w najnowszym swym artykule o reskrypcie  
królewskim p o w ie d z ia ł , iż rząd rozwiąże sejm 
węgierski i rozpisze nowe wybory, w razie j e 
żeliby sejm nie zechciał zająć sio rewizją  ustaw 
z r. 1848 przed faktycznem przywróceniem kon
stytucji. W skutek prośby redaktora, cofnięto 
później nakaz konfiskaty.

Mag. Vilag z d. 6. bm. utrzymuje słusznie , 
że rząd bynajmniej o rozwiązaniu sejmu peszteń- 
skiego nie myśli. Pest. Lloyd  w yraża przekona- 

reskrypt królewski nie osłabił mocno n a 
dziei pojednania. Punkt wyjścia i cel ostate-
t ro n o w e^  ^  Sam W reslu7 P cie> c0 * w mowie

Jen era ł  Benedek  został telegrafem z W ero
ny powołany, 1 przybył dn. 6. bm. do Wiednia. 
Zaraz  po swoim przyjeździe miał posłuchanie u 
Najj. Pana. Wiadomość o nagłeźn powołaniu j e 
nerała Benedeka, nie dobre na giełdzie w iedeń

skiej spraw iła  w rażenie, i przyczyniła się do no
wego spadku papierów.

T e legram y z W iednia donoszą, że skutkiem 
rozporządzenia ministra sk a rb u ,  polecono wszy 
stkim kasom przyjmować zapadłe  kupony od p a 
pierów rządowych w miejsce gotówki.

W edług Frankfurter Journal br. Męnsdorff no
tą  z dnia 15. lutego zawiadomić miał F rancję  i 
Anglie, iż Austrja wszelkim towarom z państw 
włoskich przychodzącym , przyznała prawo n a 
rodów, najwięcej faworyzowanych, na podstawie 
traktatu handlowego i nawigacyjnego w roku 
1851 z Sardyn ią  zawartego. Austrja spodziewa 
się więe, że rząd  króla W iktora  Emanuela w y
da odpowiednie pod tym względem rozporzą
dzenie. W razie przeciwnym Austrja cofnie kon
cesję, na k tó rą  zezwoliła jedyn ie  ze względu na 
ożywienie stosunków handlowych między oboma 
narodami. Stosunku politycznego króla Wiktora 
Emanuela nie dotyka woale powyższe rozporzą
dzenie rządu austrjackiego.

A llj. Augsb. Ztg. zapowiada, że wkrótce 
zostanie ogłoszony nowy patent cesarski kon 
stytucyjny którym zawieszenie konstytucji zo
stanie zniesione. Wspomniany dziennik zapo
wiada zarazem, że patent ten będzie oparty  na 
następującym  programie dualistycznym. W e
dług tego programu miałoby i ministerstwo i 
parlam ent rozpadać sią na  dwie c z ę śc i : p ie r 
wsza dla całej monarchii, druga dla każdej z 
dwóch części państwa osobna. T a  druga  część 
dzieliłaby się znowu na dwie połowy, jed n a  dla 
krajów  wschodnich, druga zaś dla zaebodnieb. 
Każda z tych połów miałaby osobny z delega- 
cyj prowincjonalnych złożony sejm, k tóryby się 
zajmował wszystkiemi tej połowie państwa wspól- 
nemi sprawami, które nie należą do rzędu spraw  
państwowych ani prowincjonalnych. Każdy z t a 
kich sejmów miałby obok siebie ministerjum od
powiedzialne z czterech członków (spraw ie
dliwości, administracji, oświaty i policji) — 
Oba te sejmy w ysy ła ją  de legację  do parlamentu 
p a ń s tw a , który zajmuje się jedynie  sprawami 
wspólnemi całej m onarchii, i obok którego są 
ministerstwa wojny, s k a r b u , spraw  zew nętrz
nych i handlu. Spraw y, niewspólne całej mo
narchii i niewspólne krajom połowy państwa, 
należą do sejmów prowincjonalnych. T rzy  gru
py ministrów tworzą radę ministerjalną pod p rze 
wodnictwem osobnego prezydenta  ministrów, 
k tóry byłby zarazem ministrem cesarskiego do
mu. Rada państwa tak węgierskich j a k  i nie- 
węgierskich krajów, sk ładałaby  się z dwóch 
Izb, tak j a k  i parlam ent wspólny z niższej i 
wyżs ej Izby.

AUg. Augsb. Ztg. podając powyższy program, 
utrzymuje, że wkrótce ogłoszony zostanie.

Prusy. Z powodu uznania konstytucji Hol
sztynu w roku 1854 ze strony rządu austrjackie
go, Nordd. AUg. Ztg, pisze co następuje: „P ro 
klamowaniem prawnego trwania konstytucji z 
r. 1854 ja k o  praw a w Holsztynie obow iązujące
go, usuwa się dla Holsztynu wszelka podstawa 
międzynarodowa, krom pokoju wiedeńskiego, w e
dług którego Prusy i Austrja nabyły  praw  mo
narszych w obu księztwach. Gdyby więc Au- 
strja cierpieć c h c i a ł  w Holsztynie agitację, m a
ją c ą  na celu uszczuplenie praw  monarszych ko 
rony pruskiej, lub przeniesienie ich na trzecie
go, byłoby to zdradą  g łówną względem posia
dania, a  tej administracja aus tr jaeka  pewno się 
nie dopuści.“

Z ie m ie  p o ls k ie .  Ruski Inwalid ogłasza wy
rok następujący: „Dymisjonowany z 21. pułku
piechoty kapitan Skąpski, okazał się winnym 
znajdowania się w bandzie buntowników i do
wodzenia osobiśeie w c ią g u  dwóch d n i , tą  bandą, 
która  pod jego  dowództwem miała utarczkę z 
wojskami. Za  te przestępstwa Skąpski p o z b a 
wiony został rang, orderów i wszelkich praw 
stanu i zasłauy do ciężkieh robót w jednej z 
twierdz sybiryjskieb na lat sześć."

Urzędowy Kijewlanin zamieszcza w najnow 
szym numerze instrukcję co do sprzedaży g ru n 
tów w Zabranym kraju, świadcząeą wymownie 
o środkach, używanych przez rząd carski celem 
zmoskwicenia tej części Polski. Instrukcja rz e 
czona opiewa: „ D la  zachęcenia urzędników
pochodzenia russkiego, wojskowych i cywilnych, 
do służby w zawodzie cywilnym w guberniach 
zachodnich, i d la skłonienia tychże do pozostawania 
tamże w urzędowaniu, a innych zasługujących 
na zaufanie osób również russkiego pochodzenia 
do stałego w tym kra ju  osiedlenia, przeznaczone 
zostały na sprzedaż takim osobom bez licytacji 
grunta skarbowe, położone w tych guberniach, nie 
zajęte na uposażenie włościan rządowych i innej 
klasy ludzi, jak o  też dzierżawy, dobra i nieru
chomości miejskie, na skarb zajęte."

Korespondencje G aze ty Narodowej.

W i e d e ń  dnia 6. marca
A  R eskrypt królewski n a  adres sejmu w ę 

gierskiego sprawił w Wiedniu w kołach h a n 
dlowych i przemysłowych nieprzyjemne w raże 
nie. Wszyscy fabrykanci i rękodzielnicy, któ
rym na tem zależy, by stosunki handlowe w e
szły w normalny tryb życia, i w iedzą z doświad

czenia, że w W ęgrzech  szczególnie kwestja  e '  
konomiczna łączy się ściśle z polityczną, wielce 
są zan iepoko jen i , boj się o b a w ia ją , li prowi- 
zorjum nie przeciągnie się zbyt długo.

Ost Deutsche Post, k tóra jes t  przedstawicielką 
idei biurokratyczno-centralistycznej, i tylko ze 
stanowiska lutowych patentów spogląda na rz e 
czy i świat, z wielkiem zadowoleniem konstatuje, 
że w Wiedniu, (to je s t  w kołach, w których się 
obraca właściciel dziennika, poseł sejmu niższo- 
austrjackiego i rajebsratu. p. Ignacy  K u rau d a ) , 
reskrypt doznał powszechnego uznan ia ,  a to 
dlatego, że w myśl reskryptu przódy m ają być 
określone wspólne in te r e s a , a później dopiero 
prawa węgierskie z roku 1848 wprowadzone w 
życie.

Ja k  nieznaczny je s t  w pływ  organów c e n t r a 
listycznych w samej nawet stolicy państwa, do- 
strzedz można przy każdej sposobności, k tóra  
się  nadarza a pozwala opinii publicznej wyjść 
na wierzch. Teraz  n. p. odbywają się w Wie 
dniu po różnych okręgach przedmiejskich 
wybory do Rady miejskiej. Większość zebra
nych wyborców wszędzie nacisk k ładzie na k o 
nieczność porozumienia się z W ęgrami, wszyscy 
uznają niepłodność patentów lutowych, i na karb 
tej kombinacji sebmerlingowskiej k ładą  niepo
wodzenia polityczne, s tagnację handlow ą i u pa 
dek materjalny.

Charakterystycznem  zjawiskiem są głosy, 
rozlegające się coraz bardziej po wszystkich 0- 
kręgaeh wyborczych za konstytneją z r. 1848/9, 
uchwaloną w Kromieryżu. J a k b y  na przekor 
ekspektoracjom dzienników centralistycznych, 0- 
pinia publiczna w Wiedniu ( j a k ą  przedstawiają 
ludzie zarobku i pracy, wysoko opodatkowanej) 
odrzuca konstytucję lutową, nie uznaje w niej 
ciągłości prawnej, którą centralistyczne organa 
chciałyby ludom Austrji narzucić, i w raca do 
źródła porozumienia i zgody.

Chociaż te objaw y— jak  rzeczy dziś stoją - 
nie przekroczą prawdopodobnie g ran ie  teorji, 
mają  jed n ak  tę dobrą stronę, że nas przekony- 
wują, iż liczba zwolenników lutowej konstytucji 
je s t  nawet w stolicy państw a zbyt małą, i że ei 
się tylko rekru tu ją  z k lasy  ludzi n ieproduk
tywnych, do której należą biurokraci (podług 
Adama Smitha.)

Najj. Państwo przybyli wczoraj o kwadrans 
na 6tą  po południu pociągiem, z kilkunastu w a 
gonów złożonym; na dworcu kolei północnej 
ścisk był wielki. A rcyksiążęta ,  około 10 , mi- 
uistrowie, jenera łow ie  , mnóstwo oficerów sz ta 
bow ych , wyższych urzędników , czekało na 
przybycie monarchy. Najj". Pan wyskoczył p ier
wszy i podniósł Najj. Pan ią  z wagonu, poezem 
uścisnąwszy arcyksiążąt, podał rękę nam iestn i
kowi N. Austrji i burmistrzowi miasta, i w k il
ka minut wsiedli Najj. Państwo do powozu i od 
jechali wśród okrzyków ludności do burgu. Za 
powozem cesarskim jechała  cała  św ita  cesarska 
w dwudziestu kilku powozach.

Pobyt Najj. Pana w stolicy Węgier trwał 
36 dni.

Wiedeń miał także swój „Strike" białoskór- 
n ik ó w ; zakończył się jednak  komplanacją. 
Garbarze podwyższyli p łacę  z 8 na 10 gnldenów 
tygodniowo (bez mieszkania i wiktu). W p rzy le 
głym Korneuburgu także zaprzestali czeladnicy 
białoskórnicey roboty. Władza się jed n ak  wmię- 
szała, i stanęło na tem, że stroua je d n a  powinna 
wypowiedzieć drugiej robotę 14 dni naprzód.

F l o r e n c j a  d. 1. marca.
(AJO) Ażeby wam dać o ile możności do

kładny obraz tego wszystkiego, co się dziś dz ie
je  w parlamencie włoskim, w ypada mi powtó
rzyć n iektóre wiadomości, podane w daw nie j
szych mych listach. Przed d. 15. lutego Izba 
rozpadła  się była na dw a wielkie stronnictwa. 
Pierwsze nie chciało z dyskusyj, mających się 
toczyć nad prowizorycznemi wydatkami, robić 
żadnej kwestji politycznej ; gdy  przeciwnie dru
gie, nie pojmujące, aby rządowi, do którego 
nie ma się zupełnego zaufania, można w ydatk i 
potwierdzić, zamyślało połączyć kwestję  po li ty 
czną z finansową, stawiając p ierw szą na n a jw a 
żniejszym i najwięcej uderzającym planie. Kie
dy nad projektem rządowym zaczęła  rozprawiać 
komisja, wówczas uznano za stosowne p rzychy
lić się do życzeń gabinetu. Wszystko szło La- 
marmorze w edług woli. Parlam ent chciał poli
tyką zająć się później ; ale j a k  zwykle, tak i 
teraz zaszły nieprzewidziane okoliczności. Kilku 
z lewicy uderzyło w pierwszych dniach gw ałto 
wnie na politykę rządową, ministrowie^ czując 
się obrażonym i, zaczęli odpowiadać i t łum a
czyć się z czynionych im zarzutów. Myśląc, że 
w chwili, k iedy  Izba zupełnie je s t  n ieprzygoto
w aną  na rozbieranie kwestyj politycznych, da 
się coś więcej utargować, minister spraw  w e
wnętrznych wyzwał parlam ent do oświadczenia 
się za lub przeciw gabinetowi. Posłowie nie 
odpowiedzieli wprawdzie natychmiast, ale za to 
wielka część owych mówców, która chciała po
twierdzić wydatki, przeniosła się do obozu p rze 
ciwników. Rozprawy przewlokły się zna.czme, 
posiedzenia odbywały się dzień w dzień, nie 
wyjmując naw et niedzieli , świąt uroczystych. 
Spraw y stanęły na tym punkcie, że było p ra 
wie ju ż  niepodobieństwem, aby z rozpraw nad
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wydatkami me zrobiono kwestji polityczno-ad
ministracyjnej. W obronie rządu przemawiali 
doiąd Mingbetii i Ratazzi. Dla czego ? Każdy z 
tych mężów stoi na czele dość silnego stronni
ctwa. Zwolennicy ich nie pozyskali jeszcze p a r 
lamentarnej większości. Gdyby Lamarmora us tą 
p i ł ,  natenczas z łatwością mogłaby opozycja 
stanąć u steru, a właśnie tego obawiają się Miu- 
ghetti i Rafazzi. Łudząc się nadzieją, żc z cza
sem do większości, a przez nią przy jdą  znów 
do władzy, chcieliby owi panowie tak  długo u- 
trzymać gabinet dzisiejszy, j a k  długo nie będą 
mogli wystąpić w orszaku większość* parlamen- 
tarnej. Przeliczyli się. My się nie omylimy, jeźli 
postawimy za pewnik, że ani jed en  ani drugi 
nie pozyskają  większości. Pan  Ratazzi mojże być 
ministrem, podobnież j a k  i p. Minghetti — lecz 
nigdy nie staną oni na  czele przeważnej liczby 
deputatów.

Cóż robi gabinet Lamarmury ?
W idząc sie zagrożonym ze stron wszystkich, 

gabinet postanow .1 rozebrać swój program  raz 
jeszcze przed Izbą. Chiaves przemawiał już d a 
wniej, a  później zabierał głos Scialoja  po mrgr. 
de Luca. D. 24. z. m. przyszła kolej n; Lamarmorę 
i ministra ^u jny , jen . Pettinengo. Z mowy p re 
zydenta gabinetu wyjmujemy niektóre w ażniej
sze u s tę p y :

 „Zaletą naszą jest, że nie należym y do
żadnego stronnictwa Izby. Nie mogę pojąć 'dei 
połączenia stronnictw, ażeby w ten sposób u- 
tworzyć ministerjum. Gabinet, k tóryby powstał 
z koalicji stronnictw, wprowadziłby do rządu to 
zamieszanie, które dziś panuje w parlamencie. 
D la uniknienia podubnego niebezpieczeństwa 
podjąłem się utworzyć nowe ministerjum... Kraj 
nie chce przechodzić przez ciągle zmiany gab i
netowe. Nie powinno się zmieniać często mini
strów, jeźli się chce, aby oni coś dobrego zdzia
łali. Przechodzę do polityki zewnętrznej. P o 
w iedziano, żeśmy przyjęli politykę służalczą w 
obec Francji, żeśmy rzucili nasz sztandar w b ło
to, uznając cesarstwo Meksykańskie, powstałe na 
gruzach wolnej rzeczypospolitej. Meksyk uzna- 
ty pierwsze mocarstwa Europy, a mimo to i ie 
rzucjły one swego sztandaru w błoto (brawo). 
Powiedziano że się obawiam rewolucji. J a  j ą  
pojmuję w znaczeniu mechanicznem ; j a  j ą  sza
nuje  w znaczeniu postępu; lecz odrzucam j ą  w 
znaczeniu burzenia. Sądzicie m oże, że F ranc ja  
zabrania  nam się bić z Austrją ? My je j  nie a ta 
kujemy, ponieważ nie jes teśm y w stanie po
konać je j,  iecz przyjdzie czas że będziemy mo
gli. R*.ąd francuzki sądzi, że zabezpieczył św ie
cką  władzę papieżowi. Nie wiem czy rząd frau- 
cuzki wierzy i ;szcze w tę władzę po ostatniej 
mowie kardyna ła  Antonellego, przyjaciela  pana 
Boggio. Rząd włoski sądzi przeciwnie, że w in- 
taresie samej religii papież powinien się wyrzec 
sw^j władzy ziemskiej. Ażeby mógł utrzymać 
swój wnływ moralny, powinien odtrącić od s ie 
bie nikczemnych ultramontanów, którzy nie mając 
ani ojczyzny, ani uczuć szlachetnych, sieją n iena
wiść pomiędzy członków rodziny. Kłamstwo, o- 
szczerstwa, wszelkiego rodzaju niegodziwości oto 
codzienny pokarm tej kliki. W łochy są  katoli
ckie, i chcą takiemi pozostać. Szanowny poseł 
Cantu robi ja k ie ś  znaki ze swego miejsca. Niech 
mi' wierzy pan C an tu , że zarówno mnie j a k  jeg o  
obchodzi re lig ia  nasza, lecz powinien raz przy
znać, że nie godzi się tak oszukiwać ludzi, ja k  
się oszukiwało do dnia dzisiejszegu.

„Francja  chce, abyśmy uezynili zadość w y
maganiom §. 4. wrześniowej konwencji, mówią
cym o przyjęciu części dłagu papiezkiego. F r a n 
cja zapytała , czyśmy g o to w i , a myśmy odpo
wiedzieli przychylnie. Później zażądała doku 
mentów finansowych, które ju z  odeszły. Układy 
nie postąpiły  dalej. Zresztą Izba dowie się p ó 
źniej o wszystkiem, gdyż bez je j  zezwolenia nie 
będziemy mogli wpisać niczego do naszej w iel
kiej księgi publicznego długu. Mogę Izbę zape
wnie, że legion francuzki w Rzymie n i e  b ę 
d z i e  m i a ł  ż a d n e j  s o l i d a r n o ś c i  z a r 
m i ą  c e s a r s k ą .  Ż Austrją nie mieliśmy ż a 
dnych relacyj, prócz układów czysto handlowych, 
przeprowadzonych za pośrednictwem ministra 
szvt edzkUgo... Austrji nie potrzebujemy się oba
wiać. . Austrją je s t  sdną  w czworoboku, ale  za 
to słabą  w zaklętem kole swej polityki... Je- 
dnc m uderzeniem nie rozbije się królestwa W ło
skiego. W r. 1860 stałem w Lombardji jedynie 
na czele 25.000 Judzi, a przecież Austrją nie 
ośmielała się zaczepić. Nasze położenie linan- 
sowe je s t  ciężkiem, ale nie zdesperowaneni. J a 
ko minister spraw  zewnętrznych wiem , że tru 
dności są we wszystkich kra jach  — i to w ła 
śnie dodaje mi odwagi.

Oróż ja k  widzicie, gabinet, obawiając się, aby 
z nieukonstytuowanęj Izby nie wy szło jakie mi- 
nisterjum cbaosowe, chciał zyskać teraz wo
tum ufności. Z mowy przytoczonej mogliście się 
przekonać, że pan Lamarmora okazuje się ba r
dzo postępowvm i zważającym (szczególnie w 
kwestji rzymskiej) na żądanie plebyscyta, który 
ogłosił Rzym stolicą Włoch. Cierpliwość, to n a j 
pierw sza cnota życia.

Dn. 25. z. m. minister wojDy skończył swoją 
rozpoczętą dnia poprzedniego mowę. „Włochy nie 
m yślały  nigdy o rozbrojeniu. Zadaniem naszem 
stać odpornie aż do czasu, w którym będzie mo
żna wystąpić zaczepnie. Pokój zbrojny, oto p o 
lityka nasza. Ze względu, że stan finansowy po
trzebował rychłych oszczędności, kazałem zaw ie
sić pobór, k tóry  miał się uskutecznić w b ieżą
cym miesiącu. .Sama Izba przyzna, że p row a
dząc zaciągniętych żołnierzy z oddalonych stron 
półwyspu i z w y s p , w niezdrowej porze roku, 
bylibyśmy znacznie powiększyli w y d a tk i ,  albo
wiem każdy dziesiąty byłby pewnie zachorował. 
Na razie zaoszczędziliśmy z tei jedne j  tylko ope
racji 15 milionów franków." Minister wykazał 
następnie c y f ra m i , że zbrojna siła Włoch w y
niesie w razie potrzeby 500 tysięcy żołnierzy, 
zakończył zaś następnemi słowy: „Jeżeli się oka
że potrzeba wojny,* natenczas nowo zaciągnięci 
po trzecbmiesięcznem ćwiczeniu zdoła ją  w yró
wnać w boju starym weteranom. I ta lia  niech ufa 
swej armii."

Po ministrze wojny zabrał głos poseł Mor-

dini, którego opozycja chciałaby widzieć mini
strem spraw  zewnętrznych. Na samym wstępie 
oświadcz] ł on, że nie będzie poruszał kwestyj 
finansowych, lecz zajmie się wyłącznie zewnę
trzną i tak zak o ń czy ł : „Chcecie aby naród płacił 
podatki z ocho tą ,  a  nic wypełniacie woli plebi
scytu. J a k  długo całe Włochy nie będą przeko- 
naneini, że mężowie, stojący u steru władzy, w y
pełniają  wielki program ludowy: całość pó łw y
spu — Rzym s to licą ,  tak długo będziecie mieli 
zamieszanie w kraju. W pierw  trzeba poprawić 
swą opinię w polityce zewnętrznej, a  potem my
śleć o organizacji domowej. W pierw  potrzeba 
nam b y ć , a dopiero potem radzić j a k  być." 
Izba słuchała go z natężoną u w a g ą , a  kiedy 
dok o ń czy ł , odezwały się g ło s y : „Precz z mini
sterjum ! głosować, g ło so w ać !“

Gdyby było przyszło do głosowania, nie 
podlega najmniejszej wątpliwości, że Lam arm o
ra  byłby musiał pożegnać się z teką. Ale Rica- 
soli, człowiek wielkiego poświęcenia i wielkich 
zdolności, widzący, że z zamięszanra nic zba
wiennego dla ojczyzny wypłynąć nie może, w e
zwał w krótkiej przemowie swych kolegów, a- 
żeby głosowauie odłożyli na jutro, a przedtem, 
żeby między sobą zechcieli się porozumieć. W 
parę godzin po posiedzeniu zebrał Ricasoli w 
swym pałacu większą połowę deputowanych. 
Przemawiał do nich mniej więcej w ten sposób: 
„Położenie nasze bardzo niebezpieczne, wszyst
kie stronnictwa parlamentu zwróciły się przeciw 
rządowi. Jeżli Lam arm ora wystąpi, któż zajmie 
opróżnione miejsce?

„Prawdopodobnie jkról powoła Ratazzego. 
Niech nas Bóg zachowa przed bohaterem z pod 
Aspromonte, i przed mężem, który rozwiązał 
szkołę polską w Ouneo. Czy sądzicie, że byłoby 
lepiej, gdyby opozycja stanęła na czele? Czyż 
nie widzicie Francuzów w Rzymie ? Czyż nie 
wiecie, że Napoleon obawia się Mordiniego i 
Crispiego, aby mężowie ci nie skompromitowali 
swą k rw ią  gorącą wrześniowej konw encji?  Opo
zycja powinna wystąpić jak o  rząd wtedy, k ie 
dy Francuzów nie będzie już w Rzymie, kiedy 
potrzeba  będzie mężów energiczuych. Podtrzy
mujmy jak iś  czas Lamarmorę, bo inaczej bę
dziemy co miesiąc przechodzić musieli przez no
we zmiany gabinetu."

Mowa Kioascolego podobała  się po w ięk 
szej części zebranym posłom. Niezwłocznie sk re 
ślono następujący porządek dzienny, k tóry pod 
pisało 50 depu to w an y ch : „Izba uwzględniając
oświadczenia ministerjum, tyczące się rychłych 
i radykalnych zmian administracji, z zastrzeże
niem wyrokowania o systemie finansowym ufa 
gabinetowi, i przystępuje do dyskusji nad poje- 
dyńczcmi paragrafami."

Dnia 27. z. m. Izba przyjęła  ten p o r z ą d e k  
dzienny. W ten sposób gabinet utrzymał się, ale 
utrzymał się tylko tymczasowo, bo jeże li  p a r la 
ment wyda później niezbyt korzystny sąd o sy
stemie finansowym, to  nikt już  nie pomoże. Do
dać w ypada, że większa część opozycji przy
stąpiła  do porządku dziennego, sformnłowanego 
przez Ricasolego i iDnych liberałów. P o  kilku 
minutach potwierdzono rządowi wydatki aż do 
końca kwietnia b. r. D. 26. myślał Lamarmora, 
że wszystko stracone; dziś ma pewność, że parę 
miesięcy zostanie jeszcze  ministrem.

Poseł Ricciardi podał projekt, aby naród 
zechciał przystąpić do składki dobrowolnej, któ- 
rahy  poprawiła  nieco opłakany stan finansowy. 
Projekt podobał się nadzwyczajni".

F l o r e n c j a  d. 3. mnrea.
(AJO) Posiedzenia parlamentarne odbyw ają  

się j a k  dawniej, — ale nie tak już  gwarnie  ja k  
przed kilkoma dniami. Spraw y potoczne, tyczą
ce się więcej gmin pojedynczych niżM całego 
n a ro d u :  interpelacje bez znaczen ia ; szermierka
ję z y k o w a — oto treść teraźniejszych sesyj. W czo
raj była dyskusja nieco interesowniej szą, k iedy 
poseł Mat hi zapytał ministra sprawiedliwości, 
jak ie  rząd  kroki poczynił u gabinetu rzymskie 
go, w celu uwolnienia tych osób, które należąc 
cłu dzisiejszych prowincyj włoskich, ję czą  za 
przestępstwa polityczne w papiezkieh więzie
niach. Minister de Falco  odpowiedział, że rząd 
czynił co tylko było w jeg o  mocy; lecz kurja 
rzymska nie chce się nakłonić do uwolnienia 
niewinnych ma on jednak  nadzieję, że negocjacje 
nie pozostaną bez skutku i że rząd papiezki, 
który roku zeszłego wydał zbrudmarzy, wyda 
teraz i winowajców politycznych.

Poseł Gairoli zaproponował także wczoraj, a- 
by Izba zechciała nadać prawo obywatelstwa wszy
stkim tym W łochom, którzy należą dotąd do 
nienwolnionyeh prowincyj. Parlam ent postano
wił uwzględnić projekt.

Stowarzyszenie narodowe, które postanowiło 
zbieraniem dobrowolnych składek spłacić długi 
państwa, rozwinęło bardzo energ iczną  czynność, 
'od prezydenturą księcia Garignano, syna W i

ktora  Emanuela, zawiązał się jnż  w Turynie 
komitet centralny, złożony z najpierwszych zna
komitości, k tóry  tworzyć hędzie podrzedue k o 
mitety po wszystkich miastach i wioskach. D o
tąd niewiadomo jeszcze, czyli składki uważać 
będą  za Ja r ,  czy też za pożyczkę bezprocen
tową. T yle  je d n a k  je s t  p e w n e m , że rezul
taty,* dotąd odniesione, są bardzo świetne. 
Król dał 1 milion franków, tyleż gmina Neapolu, 
50.000 książę Carignano, 20.000 Pepoli i t. d. 
Biedni i możni, wszyscy postanowili biedź z o- 
fiarą d la  ojczyzny. Kilkuset urzędników oswiad 
czyło się, że zrzekają  się zap ła ty  jednom iesię
cznej, a armia, owa biedna armia, postanowiła 
oddać dziesięciodniowy żołd dla wspólnej ojczy
zny. Ten  nowy plebiscyt je s t  tak  wzniosły, tak 
szlachetny, jak ieg o  przykładów prawie nie mamy 
w dziejach. Ale z tern wszystkiem zachodzi p y 
tanie, czyli cel zostanie rzeczywiście osią
gniętym, czy to nie utopia ?

Królestwo Włoskie ma pięć iniliavdó\v dłu
gu. Jeżeli zapał nie ustanie, jeżeli subskryp
cja będzie postępuwać nadal w tych samych 
co dziś ro z m ia ra ch , natenczas po 30 leciech 
Wiochy nie będą miały ani sze ląga  długu. Lecz 
ludzie ludźmi Dziś rzucają się do czegoś z za

pałem, a jutro o tein zapominają, co wczoraj 
wielbili.

Zapew ne wam wiadomo, że w Messynie w y
brano Mazziniego posłem. We Florencji przygo
towuje się mityng, na którym lud toskański chce 
podziękować wyborcom Messyny. Raz w Genui, 
a drugi raz w Neapolu chciano przeprowadzić 
kandydaturę M azziniego, lecz zamiary nie od
niosły skutku. Dzis tryumwir otrzymuje mandat. 
Zachodzą dw.a pytania : najp ierw  czy Mazzini 
przyjmie m anda t,  w co większość nie wierzy, 
znając bowiem zamiary londyńskiego proroka, 
trudno przypuścić, aby chciał s ię  bratać z k o n 
stytucyjnym k ró le s tw e m ; a puwtóre, czyli w 
razie p tzyjęcia  Izba potv,ierd:i wybór, i pozwo
li wrócić Mazziniemu ? Patrjoci chcieli, aby po 
dobnym krokiem przymusić rząd do dania łaski 
ostatniemu w ygnańcowi włoskiemu.

K r o n i k a .

— Z K rakow a. Czas podaje, że żydzi krakow scy  
wybrali z pomiędzy siebie komitet przedwyborczy, zło
żony z 10 członków, który ma kierować czynnością 
przedwyborczą współwyznawców. Jako  zasadę przyjęto 
że mirdzy wyborcami ebrze.icjańskimi i starozakonny- 
mi nastąpić ma porozumienie co do obopólnych kandy
datów i stosunku liczby radnych obu wyznań.

— N o m in a c ja .  Dr. W iktor Kopff radca sądu wyż
szego w Krakowie, dawniej senator rzeczypospolitej 
krakowskiej, mianowany został prezesem sądu kra jo
wego w Krakowie.

— (P r .)  Z e  S t r y j a  6. marca. ( Emisarjus: •moskiewski') 
Dnia 5. t. m. udało się c. k r  żanaarmerji w karczmie 
Oziemina, między Drohobyczem a Samborem złapać e- 
misarjusza moskiewskiego, który był przebrany w ha
bit bazyliański, chodził od świaszczennyka do świa- 
szczennyka, rozdawał różne fotografie moskiewskich 
popów, literatów, wysokich czynowników, jakoteż ksią- 
żeczki w ruskim ji moskiewskim języku. W podróży 
wstępywał po drodze do karczem i lud bałamucił, był

1 opatrzony węgierskim paszportem i podróżował pod 
pretekstem że zbiera pieniądze na budowanie cerkwi 
czy monastera  gdzieś na Wołoszczyżnie.

— Na ogólnem  zgrom adzen iu  T o w a r z y s tw a  gal. 
k asy  oszczędnośc i,  które się w tych dniacli odbyło, 
przyjęto prawie bez zmian projekt do nowych statutów 
i udzielono na wniosek dyrektora p. Kr.awczykiowicza, 
którego siluie poparł p. Smarzewski, byłemu aż po rok 
bieżący b uch a l te ro w i  p. Józefowi isupińskipmii. ty tu 
łem pewnej remuncrncji, prócz dawniej na leczenie 
wyznaczonycu 600 złr., dalszych jeszcze 400 złr. — 
Debatte, a za nią i inne dzienniki wspominając o zna
komitych zasługach tegoż emeryta, położonych około 
kasy oszczędności iw  literaturze ojczystej, jako autora 
dzieł niestety bardziej za granicą niż w kraju cenionych 
treści filozoficznej i społeczno-gospodarskiej, które to 
prace właśnie o wzrok go przyprawiły, w .dmueaieniu 
swojem niejasno rzecz stawia, z czego zdswaćby się 
mogło, jakuby  temuż nowych 1000 złr. przyznano. Pan 
Supiński powrócił z Berlina i wyczekuje dalszych sku t
ków odbytej operacji.

— W y k ła d y  popu ln rue  dla rzem ieś ln ików  I 
p rzem ysłow ców . W wykładzie poprzedniej niedzieli d. 
25. lutego opisj wał i tłumaczył prof. Płachetko prąd 
niki galwaniczne Becąuerela i Daniela , polegające na 
tem, że obok cynku , który (zanurzony w rozcieńczony 
kwas siarczany) jest zawsze metalem pozy tyw nym , 
wchodzi miedź, zanurzona w spotęgowany rozczyn wi- 
tryolu m iedz i ; dalej prądnik Grovego, różni.-jcy się od 
pierwszego tem , że zamiast miedzi przychodzi w nim 
pla tyna , zanurzona w spotęgowany kwas saletrzany, 
wreszcie Bnnsena, w którym zamiast platyny używa się 
jeszcze więcej negatywnego węgla, a nakoniec prądnik 
Smeego. Przy tym ostatnim zatrzymał s i ; szan. prof. 
nieco dłużej, bo dla przekonania sie o wpływach p rą 
du galwanicznego nastąpiły doświadczenia , które cie
kawi słuchacze na sobie robili.

Następnego wykładu dn. 4. marca przedm'otem by
ła galwanoplnstyka, sztuka powlekania metalów za po 
mocą prądu galwanicznego. Przedmiot ten był. ze wzglę
dów praktycznego zastosowania go do różnych gałęzi 
przemysłowości, jednym z najpożyteczniejszych dla rze
mieślników i przemysłowców. Zasada galwanoplastyki 
polega na tem, że pod wpływem prądu galwanicznego, 
w prądniku urządzonym na podstawie Daniela, wydzie
la się miedź z rozczynu witryolu miedzi i osiada po
woli na biegunie ujemnym, tj. na stronie miedzi; jeżeli 
się zatem na tym biegunie ułoży np. jaki medalion me
talowy, tedy miedź, wydzielająca się z rozczynu i o s ia 
dająca na medaliunie, tworzy zupełnie wierny odcisk ,  
który potem zamiast medabonu pierwotnego użyty, p o 
zwoli odbić na sobie zupełnie wierny medalion. W ten 
sposób można robić odciski najwierniejsze z rytych na 
metalu obrazów, z ułożonych we formo czcionek (s te
reotypy) i td . Ale nawet przedpioty niemetalowe, np. 
drzeworyty, jeżeli się jo pociągnie cieniutką warstew 
ką grafitu, który jes t dobrym przewodnikiem, można 
równio dobrze odcisnąć. / a pomocą galwanoplastyki 
można odbijać nawet obrazy sposobem przez Kobella 
w skazanym , jeżeli się na p ł)c ie  metalicznej pomaluje 
farbą metaliczną tak, że miejsca jaśniejsze zostawia się 
wolne , a cienie nakłada tem silniej, czera większy jes t 
cień. Na płycie takiej zrobi się w prądniku zupełnie 
wierny-odwrotny odciek , którego po poczernieniu mo
żna użyć w tłoczni drukarskiej, z większym skutkiem 
niż rytego kamienia.

T ak  samo postępuje się przy pozłacaniu, posre
brzaniu lub pbatynowaniu, z tą różnicą , że tutaj zamiast 
miedzi używa się z ło ta ,  srebra lub platyny, a zamiast 
rozczynu witryolu miedzi, używa się innych, przez szan. 
prof. szczegółowo opisanych rozczynów chlorku złota 
i t p . , zdolnych rozpuszczać odnośne metale.

— T r z e c i  w i e c z ó r  m u z y k a ln y  urządzony w so
botę, należy niezaprzeczenie do najświetniejszych pro- 
dukcyj muzycznych tegorocznych. D yrektor T ow arzy
stwa, p. Mikuli, chciał widocznie wynagrodzić swoje tak 
długie milczenie i dał się uietylko s*m słyszeć, w yko
nując kilka przecudnych utworów nieśmiertelnego Szo
pena, mianowicie N octan ie  (fis-moil), E tude (c-moll) i 
Mazurka (as-des) , ale zapoznał publiczność z bardzo 
pieknemi swemi dwoma kompozycjami. Jego  pieśń cy
gańską, utwór pełen rzewności i prawdy, z akompa
niamentem fortepianu, skrzypeów i wioli, odśpiewał wy

bornie p. Koncewicz. T ak  kompozytora jak  i wykona
wcę obsypała publii zność rzęsistymi oklaskami i nie u- 
ciszyla s ię ,  póki raz drugi pięknej tej pieśni nie us ły 
szała. Silniej jeszcze przemówił p. Mikuli do serc zg ro 
madzonej publiczności polonezem swej kompozycji, o- 
degranym na trzech skrzypcach przez pp. Bruckmana, 
S. i M., tematem poloneza tego jes t  arja f najdroższej 
sercom naszym pieśni narodowej. W rzadkiej harmo
nii z tym utworem był piękny mało n nas znany pue- 
mat Lenartowicza, pod napisem „Sowiński", w ygłoszo
ny przez artystę  sceny naszej, pana Szymańskiego z do 
brem zrozumieniem rzeczy. Wieczór rozpoczęto pię
knym kwartetem Schumana w iśs-dur, odegranym przez 
p. Mikuiego, Bruckmana, Wolmana i Czernego. Publi
czność zgromadziła się na ten wieczór bardzo licznie i 
opuściła salę widocznie zadowolona.

— D zienn ik  l i t e r a c k i  w nr. 10. zaw ie ra : „Gałązka 
cierniowa", powieść, przez Paulinę z L. Wilkońską. 
„Gawęda z dziewczyną , Tajemnica , Sen , Mazurek* 
(wiersze).  „Jan de Piano Karpino i wiek jego" , opo
wiadanie historyczne, (ciąg dalszy). „Teraźniejsze szko
ły materjalistów", przez Kazimierza O hłędow sk iego , 
(ciąg dalszy). „Korespondencje z Krakowa i Pozna- 
nia". tĆrawo spadkowe", przez Józefa Louis, (recen
zja). „Teatr". „Przewodnik".

- -  T y g od n ik a  l i terack iego  I n a u k ow ego  nr. 9.
t reść :  Odczyt profes. dr. Majera „o trwaniu życia lupz- 
kiego". „Chłopoman" (ciąg dalszy]. „Tłumaczenia 
z Teodora K ornera : Modlitwa podczas bitwy, — Poże
gnanie życia", Żywot i pisma Karola Balińskiego (ciąg  
dalszy). „Nieznane dotąd zabytki h is toryczne- Zaślu
biny Zygmunta Augusta*. „Przegląd naukowy, litera
cki i artystyczny". „Z wydziału Towarzystwa bratniej 
pomocy".

Ostatnie wiadomości,
%

Kanclerz kroacki miał, podług don «=sień f*. 
Korr., stosownie do reskryptu kroackiego, polecić 
prezesowi zagrzeoskiego sejmu, aby  sie niezwło 
cznie zujęto wyborem ćepntacji do sejmu w ę 
gierskiego. Przybycia tej deputacji kroackiej do 
Pesztu spodziewają się z końcem tego tygodnia. 
P ozot konstatuje, że reskrypt królewski na adres 
sejmu zagrzebskiego, w yw arł między deputowany - 
kiemi przykre wrażenie, bu nie uczynił zadość 
żvczeuiom narodu co do Pograuicza i Dalmacji. 
Taki sam skutek miało także rozporządzenie 
kroackiej kancelarji nadwornej i zagrzebskiej 
rady namiestniczej, którem niemiecką A jra n ^r  
Zty. ogłoszono urzędowym dziennikiem Kroacji i 
Sławonii, gdzie przecież jedynym  urzędowym 
dziennikiem winien być kroacki.

Debatte d o n o s i : „Potwierdza się wiadomość 
o powołaniu B enedeka, głównodowodzącego 
w Weneckiern, do Wiednia, a to — jak  mówią, 
w skutek  pewnych do gabinetu wiedeńskiego 
nadeszłych donic u o iu  które nozwatuj^ p rzypu
szczać , że lir. Bi smark zamyśla dobre stosunki 
między Prusami a Włochami, któremi Kom i z ty . 
Austrję od niejakiego czasu codziennie straszy, 
użyć do wzmocnienia pruskiego stanowi1 ;a, gdy 
by istotnie między obu współposiadaczami księztw 
Zaelbiańskich miało przyjść do zerwanm. J e ż e 
li praw dą jest,  co mówi Yaterland, że należy się 
spodziewać pruskiej p ro p o zy c j i , k tóra  niczego 
innego nie żąda, jak  poruczenia Prusom za rzą
du w Holsztynie, tedy propozycja taka nie może 
mieć innego celu, j a k  posłużyć za pozór do ze
rw ania  i do swwleaia odpowiedzialności za to 
na Austrję." — Nie ma się czemu dziwić, że no 
ostentacji, z j a k ą  w Berlinie odbywauu naradę 
w ojenną, także i w Wiedniu roznatru ją  się w 
położeniu swojem ze stanowiska wojskowego. 
W wojnę z Prusami mimo to nikt jed n ak  nie 
wierzy, j a k  zapewnia Presse.

Listy z Kopenhagi, pochodzące z pewnego 
źródła, zapowiadają, że Prusy robią przygotow a
nia do wzmocnienia swego wojskowego stano
wiska w północnym Szlezwiku świeżemi po
siłkami.

Ostatnie wiadomości z Bukaresztu donoszą
0 groźnie wzrastającym ruchu. W Bukareszcie 
mnożą się k andyda tu ry ;  n; ,więcej nadziei 
ma mieć jenerał Floresko, który jako konserw a
tysta mógłby liczyć zarówno ia pomoc u Porty
1 u mocarstw opiekuńczych. W Bukareszcie mą 
nastąpić wielka demoustracia na  rzecz Goleski, 
aby objął tron Rumuuii W Jassack  zaś chcą 
albo obcego księcia, albo oddzielenia od Wuło- 
szcz] zny pod osobnym hospodarem. Jako  k a n 
dydat w ystąpi! już Grzegorz Sturdza, syn by łe 
go hospodara.

Z Paryża  donoszą pod d. 6. bm., „ ż e w e p r i -  
wie księztw Naddnnajskich aą  dwie propozycje 
konferencji, paryzka i turecka. T a  ostatnia żą 
da, aby przed zebraniem się konferencji w Kon
stantynopolu, mocarstwa zarządziły w Bukaresz
cie śledztwo. F ranc ja  opiera się temu. Moido- 
wołoski minister spraw  zag ran icznych , Ghika, 
ma być, j a k  mówią, przyszłym kaudydatćm  do 
godności hospodara. Ks. Mt-ttermch zrobił n a 
dzieję, że Austrją da swe przyzwolenie na ze
branie konferencji w  Paryżu."

Czytamy w Pester Lloydzie: „W Petersburgu 
mają  wiedzieć na pewne, że Napoleon od z a 
warcia  pokoju w Villafranca dąży do tego. aby 
cesarza Franciszka Józefa  skłonić uo układu, na 
mocy którego jeden  z usuniętych włoskich ksią 
żąt dynastji austrjackiej, albo który arcyksiążę 
miałby wstąpić na tron Rumunii, któraby w ów 
czas sta ła  się zupełnie niezawisłą  od Porty, 
Porta  otrzymałaby za to wynagrodzenie w Azji. 
P r . je k t  taki odrzucano dotą i zawsze tak w 
Konstantynopolu, jak w Wiedniu, ale dyplom a
cja m oskiewska nie przestała  ani na chwilę ś le
dzić bacznie wszystkie zachody, czynione w tej 
mierze w Wiedniu przez rząd francuzki. Dyplo
macja ta wie nawet, że jeszcze przeszłego roku 
ambasador francuzki w Konstantynopolu, p o w ra 
cając z urlopu, otrzymał od cesarza  polecenie 
poruszyć tę spraw ę ponownie w Wiedniu, pud 
czas przejazdu swego, i u Porty."
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emeszwaru donoszą do N . Fremdenblatt 
t przvbyciu lam księcia Kuzy d. 5. bm. Ztam- 
w  udaje się na  Peszt do W iednia .

/  Konstantynopola donoszą pod d. 6. b. m. 
o N . Irm denbiatt, że turecki korpus obserwa- 

“Jjny nad Dunajem składa się z jed n eg o  kor- 
'a i - t  obeJnilIj ą ee? 0 6 pułków piechoty (18.000 
(K-u 4 t,.ulkó”ę jazd y  (4.000) i pu 'ku  artylerji 
tlzi i !3*j o 60 działach) z odpowiednim od
ko! m lżyn*er. Korpus rezerwowy w sile o- 

10 10.OdO ludzi będzie ustawiony pod Szumią.

 ̂ Z Wiednia piszą do Pester L loyda  pod d. 4.
■ n że podług zupełnie pewnych wskazówek, 

p leży si§ y  najbliższym czasie spodziewać z 
^aryża oświadczenia, i i  Napoleon III wobec 

Uropy eZuj e gję w ięCej 0 i* obowiązanym, zale- 
c panującym ścisłą rozwagę nad tern, czyby me 
ozna w drodze wspólnych i powszechnych nkła- 

v wi zgOLme z dokonai,emi faktami, europejskie 
4 a^ °  publiczne oprzeć na pewnej podstawie, 
Sóh * sporne praw a i posiadania w ten spo 
Ur ?sfa f̂ccznie i wszechstronnie obowiązująco 
ti-w i Z1' ’ aby spokój świata oparł się znowu na 

łych ręknjmiacn." Jestto zatem myśl po- 
szecbnego kongresu; cesarz francuzki, jeśli  
yśli wysiać podobne oświadczenie, musiał się 

„ pę,\noify że powtórnie z wnioskiem swoim nie 
^Padnie

Z Kzymu donosi Gazette de France, że W przy- 
y m  miesiącu znowu dwa pułki piechoty fran- 
■skiej opuszczą państwo Kościelne.

Paryzki korespondent do Morning Posta z d.
. n . donosi, że p. Eloin, szef gabinetu ce- 

, rza Maksymiliana, nie powróci więcej do Me- 
sykU; Donie;,ienia z Meksyku opiewają  niepo- 
yślnie. P a r t ja  republikańska podnosi się wszę- 
"lę, naw et w samej stolicy. Cesarz Maksy- 
han ośw,»dc;ył w swym liście do Nano- 

“ona. *e bez pomocy p.eniężnej rządzić mu 
■® podobna.

^ Z W arszaw y piszą pod dn. 4. bm. do Bresl. 
f . : „Gdy po niespodziewanem wywiezieniu ad

ministratora tutejszej a rch id iecez ji , ks. Rzewu- 
kiego do Astrachanu , zawezwał Czerkaski tu- 
Jjzą kapitułę do wyboru nowego b isk u p a ,  o- 
^ladczyia  ta  — ja k  w iadom o, że za życia ar- 
ybiskupa Felińskiego, wywiezionego w r. 1863, 
c może wybierać nowego p a s te r z a , i przypo- 
ńiała za razem , że Rzewuski, zastępca Feliń- 

tg o ,  który jedyn ie  był do tego uprawniony, 
£ *ea swojem wywiezieniem naznaczył dwóch 
rjjtęży, z których każdy ma prawo go zastąpić, 
ę ® prałatami byli Szczygielski i Zwoliński.

rkaski odrzucił p ie rw szeg o , a przyjął dru- 
j go A ponieważ wałtowny ten minister 

crał wywiezionych Felińskiego i Rzewuskie- 
;Uz na zawsze u su n ą ć , tedy zażądano 

s, Y.mu nominacji Zwolińskiego na wikarju- 
a pap iezkiego, bo ty lko taki może biskupa za 

•ycta jeg o  sta^s zastępywać. Rzym przyzwolił 
ieitnu"11/10 n t  zamianowanie wikarjusza, wybrał 
si .nak fta* to nie Zwolińskiego, lecz Szczygieł - 
0 eSO, którego Czerkaski odrzucił. Wiadomość 
. ‘Cm nadeszła tutaj do W arszaw y przeszłej 
n °d y  (<j 28. lutego), a następnej nocy został 

R yg ie lsk i  uwięziony i wywieziony, nie wia- 
mo jeszcze , w którą  stronę odległych okolic 
r8twa. W zaprowadzeniu języka  moskiewskie- 

^  urzędacn posuwają s io 'tu ta j  codzień coraz
„ i możua powiedzieć, że korespondencje z 

1 >Jz.nością są  już  tylko w niektórych u-zę- 
^ polskie, wszystko reszta je s t  po moskie 
Uf j  ^ P ra wdzie cierpi na tem bardzo samo
" i:ędowanie, bo urzęduicy bardzo rzadko ufnie- 

Po moskiewsku ; ale o taką  drobnostkę nie 
°szczą aię tutejsi mężowie stanu-“

Usiedzenie sejmowe z d. 8. marca.
Po odczytaniu protokołu z poniedziałkowe 

posiedzenia odczytuje sekretarz P a s z k o w -  
dr i pomJ lk ę’ k tbrą popełniono w protokole w 
. uku uchwalonego statutu dla Krakowa. Izba 

oni tatuje tę pomyłKę i przyzwala na poprawkę, 
8k f 81̂  *yczy wydawania  kunsenaóv. szyukar- 
kick nie przez Radę miejską, lecz przez ma

0 ^  ! 6 n b i c k i wuiósł prąjekt osobne
go statutu miejskiego dla P rzem yśla . Wniosko-

4wca p^iponuje, aby wniosek odesłać wprost 
0 komisji dla statutów miejskich. Izba wniosek 
en przyjmuje.

Dr. D i e t l  otrzymał 8 -dniowy urlop, 
u . Petyoyj było 1.929, wpłynęło od ponie-

tyc 4 134 razem Więc zebra l°* si§ 1,993 p e '

P o t o e k i A d a m  interpeluje przewodni- 
■?ącego komisji petycyjnej, k iedy przyjdzie 

sejm sprawozdanie z petycji o zapomogę 
a teatru polskiego w Krakowie i z petycji 
actwa miłosierdzia o uwolnienie od taks. 

not C Z b 0 w  8 k 1 odpowiada, że wielka liczba 
ko ( n  -ies  ̂ zreferowana w K omis j i  i cze- 
, a p ’lkP dnia, w którym spraw ozdanie ' k„misji 
postawione będzie na porządku dziennym. Mie- 

zy femi są j wspomuiaoe dwie petvcje. M a r 
s z a ł e k  zapow iada ,  iż na jednem  z najbliż-

pos*edi;eó sprawozdanie komisji pe tycyj
nej położy na poiządkn dziennym. 
a A' ^ f . 0 P 8 ° w i c z  referuje dalej wniosek co 
do środków przeciw zarazie bydła. Na początku 
oświadcza, Tż przyjęcie poprawki W ężyka, ogra- 

jczenia przepisów legitymacyjnych na pas p ię - 
cmmilowy, czyni i;ałye wniosek szkodliwym, n ie 
potrzebnym. • wykazuje szeroko niestosowność
1 ezyięfej poprawki, i oświadcza w imieniu k o 
misji, że dalej retei iwać nie je s t  w stanie, lecz

nosi, a ' y  caią  1 Drawę jeszcze raz odesłać dla 
bliższego zastanowienia się (j0 komisji.

W ę ż y k  broni się temi samemi a rgum en
tami co w pon iedzia łek , lecz w końcu oświad
cza się za wnioskiem komisji. Ks. K a  e z a ł a 
popiera wn.osek komisji, gdyż kontrolę istotnie 
trzeba rozciągnąć na cały kraj.

Wniosek komisji przyjęty. Izba czuła , iż 
p rzyjętą  poprawkę W ężyka cofnąć trzeba.

Poczem referuje P i  e t  r u s k i  nad wnioskiem 
ks. S tępka co do wynagrodzenia w ikarych  przy 
przenoszeniu wikarych.

Wniosek Wydziału krajow ego brzm i:
„Prosić Najj. Pana, ażeby księża wikarju- 

sze obydwóch obrządków, przy przeniesieniu ich 
na inne miejsca przeznaczenia, co do diet. ko 
sztów podróży i wynagrodzenia za uszkodzenie 
mebli, zrównam zostali z urzędnikami państwa 
XII. klasy diet, a koszta dotyczące pokryte zo
stały z funduszu relig ijnego.11

Ks. Ginilewiez podaje p o p raw k ę ,  aby to 
rozciągnąć i do administratorów prebend obu 
obrządków.

Referent zgadza Się z tym wnioskiem. Izba 
przyjmuje wniosek Wj'działu krajowego wraz z 
poprawką.

Następuje dalej sprawozdanie komisji f m  
duszowej w przedmiocie fundacji instytutu ubo
gich i sierot w Drohowyżu.

S p r a w o z d a n i  e
k o m i s j i  f u n d u s z o w e j  w p r z e d m i o 
c i e  f u n d a c j i  i n s t y t u t u  u b o g i c h  i s i e 
r ó t  w D r o h o w y ż u  p r z e z  hr.  S t a n i s ł a 

w a  S k a r b k a  u s t a n o w i o n e j .
(Dokończenie.)

I I I
Z powyższego wywodu okazuje się jasno,

że chociaż obie te instytucje związane są z so
bą  ściśle, i fundacja hr. S karbka  jako  prawo- 
nabywea realności nr. 367 ma obowiązek utrzy
mywania teatru r iemieekiego we Lwowie, to
przecież niewątpliwą je s t  rzeczą, ż e :

1) Instytutowi ubogich i sierót, a nie te 
atrowi, hrabia Skarbek  miał zamiar poświę 
cić i rzeczywiście poświecił cały swój m a
j ą te k ,  a między rozlicznemi dobrami ziem- 
skiemi i gmach te a t r a ln y ; że zatem ten gmach 
teatralny, jakkolw iek  obciążony obowiązkiem u- 
trzymywan.a dobrej seeny niemieckiej, miał być 
według jasno wypowiedzianej myśli fundatora 
jednym  z źródeł przychodów fundacji — z cze
go wynika, że nie wolno było pod żadnym po
zorem odwracać tego stosunku i czynić teatr  głó
wnym a instytut podrzędnym tylko przedmiotem, 
któryby teatrowi bez względu na źródła dostar 
czać miał tylko środków.

2. Że  sam Najj. P a n ,F e rd y n a u d  j. ,  spow o
dowany być się widział, do nadania hr. S k a r b 
kowi 501etniego przywileju na tea tr  w gm achu 
nowo wybudowanym, jedynie  zamiarem (słowa 
przywileju) zapewnienia hr. Skarbkow i korzyści 
(Friichte) z użytecznych jeg o  usiłowań i pracy, i 
w tym celu przedsiębiorstwu teatralnemu nie- 
tylko zasiłku 2.000 złr. ze skarbu państw a u- 
dzielił, lecz i wolność od podatku zarobkowego 
na  czas trw an :a przywileju i zupełną w ol
ność od podatku domowo-czynszowego i ao 
datków gminnych na lat 30 zapewnił; że p rze 
to cesarz sam nie miał zamiaru nadaw ać hr. 
Skarbkowi przyvyileju na s t r a t ę  i ruinę ma
ją tkow ą, z czego znów w yn ika , że zarząd fun- 
daeyjn j- w idząc , że przywilej ten przestał być 
przywi'ejem na korzyść, a stał się przywilejem 
na stratę, miał wszelki obo w iązek , wszystkich 
starań dołożyć, iżby ztąd dla instytutu żadna 
przynajmniej s tra ta  nie w ypływ ała ,  a to tem 
więcej, że N. Pan  zatw ierdzając w kilka m ie 
sięcy po wydaniu przyw ile ju , tego zapis funda
cyjny z dnia 1. s ierpnia 1843, powodowany być 
musiał m yślą ,  że teatr  instytutowi poświęcony 
stanie się, jeś l i  nie obfitem, to przynajmniej sto- 
sownem źródłem przychodu samego instytutu, 
inaczej teatr  od tej fundacy wyłączyć byłby 
kazał.

3. Że  obowiążek względem teatru cięży li 
tylko na gmachu teatralnym, jako  hypotece* spe 
cjalnej , a nie na innych dobrach instytutowych, 
że zatem obowiązek Instytutu ja k o  nabyw cy jure 
sinyulari gmachu teatralnego z mocy aktu między 
żyjącymi, je s t  tylko rzeczowy m a nie osobistj m, 
z czego wynika, że nie wolno było pod żadnym 
pozorem rzeczowego tego obowiązku zamiei ić 
na osobisty i rozciągać go na inne dobra, czyli 
na dochody z innych dóbr instytutu.

T e  trzy wyniki są tak pewne, że o ich p r a 
wdziwości, jako opartej na  aktach, nikt bez
stronny wątpić nie może. Gdybyśmy bowiem , 
mianowicie co Jo  wyniku ostatniego przypuści
li, że wolno było na mocy kon trak tu ,  o teatr 
rozciągnąć obowiązek utrzymywania tegoż na 
dochody z innych dóbr instytutowych, bez w zglę
du na cel zapisem fundacyjnym zamierzony, to 
musielibyśmy konsekwentnie przypuścić, że wol
no było naw et wszystk’’e docu idy fundacji tea 
trowi poświęcić, bo prawo i obowiązek nie ście
śnia i nie rozszerza się wysokością sumy, lecz 
je s t  prawem i obowiązkiem tak  dobrze gdy cho
dzi o jeden  złoty, j a k  wtenczas, gdy chodzi o 
miliony. Czemżeż stałby się wtenczas zapis fun
dacyjny, przez Najjaśn. P an a  zatwierdzony? Oto 
n iezem ; gdy tymczasem konti-akt i teatr wszy- 
stkiem.

.. Chcąc ujść tej niedorzecznej niekonsekwen
cji a ntrzymać przy tem jedno i drugie w pra 

icj z soną zgodności, musimy koniecznie zgo-

b o w i S Ł w  , W t ut u 8t £?ó leń r anic\ pia.w 1 °-„ ?ty tu tą- Otóż m ia ią  obowiązków
iest k o n t ra k t* !^  wjd a tk o w an ia  na t e a t r ,je s t  konti akt i deklaracja  z d. 7. g iudn ia  1837,
a więc dochody z gmachu tea tra lnego , tylko j a 
ko ẑ  rzeczy, tym specjalnym obowiązkiem obcią
żonej, choćby się z tych dochodów na  cele fun
dacji nie nie nozostało, a z r tem  choćby ztąd dla 
instytutu uszczerbek w ynikał;  miarą zaś praw

fundacji je s t  zapis fundacyjny z dnia 1. Sierpnia 
1843, a więc dochody z wszystkich dóbr insty
tutowych, a zatem i z teatru, gdyby  jakie przy
nosił.

IV.
Komisja śledząc skrzętnie w aktach, nabyła 

tego boleśnego p rzekm an ia ,  że zarząd  dotych
czasowy nadużył pod każdym  z powyższych 
w zględów władzy administracyjnej.

Nie wchodząc w to, czy zarząd  dzisiejszy 
powinien zostawać wedle osnowy aktu funda
cyjnego w rękach rządu mb nie, nie wchodząc 
dalej w to, ezy pod zarządem właściwym insty
tut droh o wyżski byłby zakwitł w okazałości przez 
hr. Skarbka zamierzonej lub nie, podnieść tu j e 
dnak w ypada tę uwagę, że zarząd dotychczaso
wy nietylko nie poczynił żadnych kroków, by 
fundację uwolnić, choćby w jak ie j  części od 
przywileju tea tra lnego  który je j  zamiast zamie
rzonych przez Najj. Pana  korzyści tyłku stratę 
przynosił, lecz co w ięce j ,  że zarząd odpow ie
dzialność hr. S karbka  do gmachu tylko te a t ra l 
nego, i to w sposób ściśle oznaczony przywią 
zaną, na dochody z innych dóbr instytutowych 
samowolnie i z naruszeniem własności ubogich 

sierot rozciągnął. W edług  własnyeb zeznań 
tegoż zarządu, przez c. k. dyrekcję policji re 
skryptem z dnia 26. września  1865 r I. 2-741., 
Gazecie Nar. w celu sprostowania podanych przez 
nią dat udzielonych, dopłacano na tea tr  n iem ie
cki z funduszu zakładowego w przecięciu rocz
nie 13.712 złr,, dopłacono zatem z tego funduszu 
w przeciągu lat 15 sumę 21u.680 złr. wal. a ., 
przyczem zarząd ten sam najwyraźniej przyzna 
je , że jakkolw iek  pew ną  część tej dopłaty skarb  
pośrednio (to je s t  przez uwolnienie ! ta m k a  od 
podatków) ponosił, to znaczna część tej sumy 
dotyka fundacji, a więc funduszów z innych dóbr 
instytutowych, a nie z gmachu teatralnego p o 
chodzących.

J a k a  suma w ydaną była rzeczywiście z do- 
cbodów innych dóbr instytutowych, okazać by 
mogły rachunki, ua  skru tynow am e których, d łuż
szego potrzeba będzie czasu.

Na odwrót widzimy z druęiego podobnego 
sprostowania z daty 11. września 1865 I. 2.624, 
że zarzad drohowyżski, do k tórego hr. S karbek  
za życia swegu fundamenta już  był założył, n a 
wet w części jeszcze nie je s t  ukończony, że do
piero w  roku przyszłym gotowym  być ma na 
pomieszczenie 200 ubogich, i że na ten wielki 
cel przez cały czas piętnastoletniego zarządu o- 
becnego, wydano zaledwie 118.713 złr. 10 eent., 
a  zatem blisko o 100.000 złr. mniej niż na  te
a tr  niemiecki. Aby usprawiedliwić to postępo
w anie swoje, twierdzi zarząd, że dopła1» ta  sto
sownie do woli fundatora się dzieje, który w 
swj m własnym i w imieniu prawonabyweów 
swoich zobowiązał się do utrzymania dobrej sce
ny niemieckiej, i sam znaczne dopłaty  z fundu
szu zakładowego przewidywał.

Lecz władza administracyjna nie chce w ie 
dzieć o tem, że hr. Skarbek  tylko gmach tea
tralny wraz z przybudowaniami, ja k o  specjalną 
kypotekę d la  obowiązków wzglęaem teatru n a j 
wyraźniej przeznaczył, a  naw et sposób możli
wej egzekucji, to je s t  wydzierżawienia przedsię 
biorstwa i całego gmachu na la; sześć przez 
m agistrat lwowski przepisał, że zatem instytut 
drohowyżski ja k o  nabyw ca teatru, tylko rzeczo
wo, to j i s t  tylko duckodami z gmachu tea tra l
nego a nie osobiście, t. j .  wszystkiemi swemi 
dochodami za obowiązek ten odpowiada : zapo
mina dalej zarząd, że nawet na przypadek t a 
kiego wydzierżawienia teatru, hr. Skarbek za 
strzegł sobie wyraźnie resztę uzyskanego czyn
szu dzierżawnego po stracie kosztów licytacyj
nych, z czego wynika, że chociaż hr. Skarbek  
obawiał się, by teatr nie stał się uszczerbkiem 
zahładowi, to przecież nie przypuszczał naw et,  
ażeby przedsiębiorstwo tea tra 'ue  wszystkie do
chody z przedsiębiorstwa teatralnego i z gmachu 
teatra lnego pochłonąć mogło, lecz co najwięcej, 
przewidywał, że zakład  jego  przy przedsiębior
stwie teatra lnem  zysków mieć nie będzie, i pra 
wdopodobnie dochodami z gmachu ubytek p o 
kryw ać będzie musiał ; zapomina dalej z a r z ą d , 
że założenie teatru uprzedziło założenie funda
cji, że zatem hrabia  Skarbek naw et na m y|lf  
mieć nie mógł, dokładać do teatru dochodam' z 
majątku, który obok tego posiadał, a k tóry  pó
źniej dopiero instytutowi na wyłączne je g o  cele 
zgodnie z wolą monarchy poświęcił

£  tak  hojnego a n ieprawnego szafowania 
groszem ubogich i sierot na przedstawienia tea 
tralne niemieckie, a tak  skromne w stosunku do 
przychodów w ydatkowanie na sam instytut, o ka 
zuje się jasno, że zarząd rządow y uważał teatr 
za główny cel fundacyjnego majątku, a fundację 
samą za środek tylko podtrzym ywania teatru ; 
że zatem odwrócił zupełnie stosunek między t e 
atrem  przez hr. S karbka  aktem uroczystym przez 
Najj. P an a  zatwierdzonym utrwalony, czyli — 
co na jedno  wychodzi — że majątku fundacji 
używał i używa rząd na inne cele, aniżeli na  co 
był przeznaczony.

Na jak ie  skutki naraził rząd  przez to fun
dację, dosyć tu przytoczyć punkt drugi aktu fun
dacyjnego, który tak opiewa :

„Dobra te m ają  być ua zawsze na imię mo
j e  zapisane, i tylko ich teraźniejsze przeznacze
nie w stanie dłużnj^m wymienione, gdyż zastrze
gam dla moich sukcesorów prawo upomnienia 
się o m ają tek  zakładowi poświęcony, jeżeliby 
ten zakład  nie. przyszedł do skutkn, z jakmj 
bądź przyczyny zniesiony zo s ta ł , albo & ?  J  
W ysoki rząd  majątkowi temu inne chciał nada 
przeznaczenie." Słowa te nie potrzebują kom - 
ta rz a ,  a trzeba w iedzieć, że praw a ins - 
tem wvraźnem zastrzeżeniem dla■ s ’
zaintabulowane zostałj na vtr8zy®tkl°h 
instytutowych i na  gmachu teatra  ym.

W  gorącem przeto poczuciu obowiązków 
swoich, podnosi komisja myśl posła  Zyblikiewi- 
czą ratowania tej fundacji, zulecając, ażeby W y 
soka Izba sprawie tej szczególną troskliwość po
świecił! raczj ła.

' Gdyby bowiem dzieje tej fundacji nie w ska
zywały już  nagłej konieczności ra tow ania  tejże

z ca łą  gniliwością. j a k a  cechować winna r e p r e 
zentację krnjową w rzeczach ściśle krajowych, 
a szczególniej w rzeczy tak wzniosłej, to n a 
głość tę uspraw iedliw ia ją  najświeższe już z a 
rządzenia wład".y krajowej i oświadczenia d e 
legatów rząd»wyi h, j a k  się rząd na kontrakt 
przez hr. Skarbka  co do teatru  zaw arty  za
patruje.

Z oświadczenia J. p. sekre tarza  Thullie  ko
misji funduszowej, na p o je d z e n iu  d. 18. g rudnia  
1865 uczynionego, dowiedziała «ię komisja, że 
oferta pndana przez przedsiębiorcę F ry d e ry k a  
BI urna o teatr niemiecki, p rzy ję tą  i za tw ierdzo
ną  została przez e. k. namiestnictwo dnia 25. 
listopada 1865 do 1. 12.350 i to na lat 8 i 3 
miesiące z zapewnieniem Blutoowi subwencji 
rocznej w kwocie 12.000 złr. w. a po s trąceniu  
subwencji rządowej w ilości 2.100 złr. w. a., w 
kwocie 9.900 złr. z fundacji. Nadmienić tu j e 
dnak wypada, że wówczas kontrakt foru-dny  z 
Blumem m i był jeszcze zawarty, lecz tylko hy- 
ła  przyjęta  oferta Bluraa, kontrakt zaś sam za
warty  był dopiero dnia 30. grudnia 1865, a  za
twierdzony dopiero reskryptem namiestnictwa z 
dnia 2. stycznia 1866 do I. 12.775.

P. komisarz zaś rządowy sam oświadczył 
komisji na posiedzeniu d. 21. grudnia 1865, że 
rząd uważa kontrakt o scenę niemiecką z b'' 
Skarbkietr i.awarty, za obowiązujący za k ł .d  
drohowyżski, nietylko w stosunku do miasta, ale 
także i to przeważnie w stosunku do e. k. rzą 
du. Nie wchodząc już  w to, czy c. k. rząd  miał 
prawo zawierać kontrakt z Blumem w przededniu 
oddania fundacji w ręce rlaściwej administracji, na 
czas tak długi, i(wkł&dać zarazem na  fundację ciężar 
tak  wielki, komisja nie może pominąć tu uw a
gi, że subwencja ta, jakkolw iek nieco mniejsza 
od subwencji w latach poprzednich, przew Łs/.a 
dochody z gmachu teatralnego przeszło 3.000 
złr. w! a. Gmach ten przynosi zwykle i p rzy 
niósł w roku administracyjnym 1863—4, docho
du 25.722 złr. 87 e t . ; potrąciwszy od tego 
wydatki :
na koszta utrzymywania i 

reperacje  w sumie 11.588 złr. 34 et.
na  podatki w sumie 3.128 „ 93 „
na pensje w sumie 2.062 fc 80 „
na i me pomniejsze 2.843 „ 441/ ,  „

Razem 19.612 71 ł/a „
pozostaje całorocznego do

chodu tylko 6.110 „ 15 ' /a „
a zatem o 3.790 złr. mniej niż s typulowana sub- 
wenc, a.

Nawiasem wspomnieć tu wypada, że przy 
administracji takiej gmach tea tra lny  w 1873 r. 
żadnego już dochodu przynosić nie będzie, lecz 
przeciwnie, aby go utrzymać, zkąd inąd  dokła
dać będzie trzeba, pomimo, iż na gmachu tym 
żadne nie ciężą wierzytelności. W  r. 1872 bo- 
w 'em  kończy się okres 30letni uprzywilejowa
nej wolności tego gmachu od podatku domowo- 
czynszowego i od dodatków g m in n y c h , a po
nieważ podatki te wynoszą obecnie bez dodat
ków, które się opłacają, kwotę 7.608 złr- w. a., 
przeto ja sn ą  je s t  rzeczą, że aby opłacić podatki 
tylko same, dochód dotychczasowy wystarczyć 
nie może.

W racając  do oświadczenia paim komisarza 
rządowego, komisja nie muże podzielać zap a try 
wania się e. k- rządu, jakoby  pierwotny kontrakt 
z hr. Skarbkiem o teatr zawarty, obowiązywał 
zakład drohow yżsk i, nietylko w stosunku do 
miasta, lecz także, i to przeważnie, w stosunku 
do c. k. rządu.

Przeciwnie miasto Lwów jest tu stroną u- 
prawnioną główną, a praw a rządu przypadkowe 
tylko, i tyczą się raczej formy, auiżeli rzeczy 
samej.

Wszelki kontrakt nadaje  praw a tylko tym 
stronom, które go zawarły. Od praw idła  tego 
nie ma wyjątków. Kontrakt o scenę niemiecką 
zawarł hr. sk a rb e k  dnia 7. grudnia 1837 r. z 
miastem Lwowem tylko , a nie z rządem, ró 
wnież deklarację, k tórą  zeznał hr. S karbek  od
nośnie do punktu 13. tego kontraktu pod tą  s a 
mą datą. p rz j ję ło  tylko miasto Lwów a nie 
rząd, z czego wynika, że kontrakt o sceno nie
miecką zawarty, uważać należy za obowiązują
cy hr. S karbka  w stosunku tylko do miasta L w o
wa, a nie w stosunku do ek. rządu. Jakoż rze
czywiście n r  rzecz miasta, a nie rządu, obowią
zek ten hrabiego S karbka  zapisany je s t  w księ
gach tabuli miejskiej,

Rządowi służą z kontraktu tego takie tylko 
pi-awa:, ja k ie  mu kontraktujące strony same pod 
względem juryzdykcji z wyłączeń ' im właści
wych sądów przyznały, tj. prawo c z u w a ł a  nad 
stosownuścią przedstawień sztuk teatralnych i 
przestrzegania, ażeby ten konti akt (rozumie się 
na rzecz; miasta) rzeczywiście był w ykonyw a
nym ; dalej prawo orzekania w kwestjacb spor
nych, a ™ raz.ie przerw y prawo zarządzenia, wy 
dzierżawieni a, a nawet zasekwestrowania p rzed
siębiorstwa i gmachu te a tra ln eg o , na koszt i
Stratę h. Skarbka.

Rząd ma więc prawo, a.e tylko praw o kon
troli, orzekania i egzekucji (rozumie a.ię za po 
średnictwom magistratu lwowskiego), lecz npra-

•____  afrnna niA loaf r, __  .

- -  -   „„u tegoż
rzecz rządu z owego kontraktu mowy być nie 
mozę Inaczej cokolwiek przedstawi sie ten sto
sunek, gdy zważymy, że kontrakt te‘n opiera 
się na przywileju monarszym, o czem poniżej 
się wspomni.

W szakże  kw est ja ta byłaby mniej /ażną, 
g d y b y  e. k. rząd. działając czy to imieniem 
własnem, czy miasta z jednej, a imieniem insty
tutu z (l ugiej strony, obow iązku tegoż w z d j -  
dem utrzymywania teatru niemieckiego nie y 
rozciągnął na cały majątek instytutowy 
miast ograniczyć go tylko Jo  0°bow i ze k  ten

S i t  ? 4 . p a p i e r n i k a  1843
jest zarazem uniwe.salnym jeg o  sukcesorem, to
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na to dosvć odpowiedzieć, że za świadectwem 
aktów spadkowych tutejszego sądu krajowego, 
dobra h-r. Skarbka  na instytut winkulowane, 
przedmiotu pertraktacji  spadkowej ide stanowi
ły ;  lecz owszem jako  za życia już pozbyte, tak 
stosownie do istoty rzeczy, do woli samegoż te- 
stafera w testamencie objawionej, jako też  stoso
wnie do woli i argumentacji c. k. prokuratorii 
skarbowej z d. 17. lutego J849, 1. 4.944, z pod 
pertraktacji spadkowej zupełnie wy 'ączone były. 
Osobiste przeto obowiązki br. S k a r b k a , nie 
mogły przejść po jego  śmierci na  insty tut jako 
posiadacze rzeczonych, a za życia hr. f a r b k a  
jeszcze aktami między żyjącymi uzyskanych 
dóbr, lecz mogły przejść na ten majątek ty.ko, 
którv hr. S karbek  w  chwili swej śmie-ci posia
dał. "To też co do tego tylko rozrządzalnego m a
ją tku  mianował k r  Skarbek  instytut ™ testam en
cie swoim uniwersalnym sukcesorem, do tego ty l
ko majątku spadkowego, oświadczyła się c. k. 
p rokuratorja  skarbow a imieuiem mstvtutu przv- 
loezonem powyżej podaniem z d. 17. )»'.ego 1848, 
L 4.944, wyłączając ną jw yrażiuej dobra insty
tutowe od spadku, a ponieważ oświadczyła się 
/. dobrodziejstwem inwentarza, przeto  ̂ instytut 
byłby odpowiedzialnym ze osobiste zobowiąza
nia hr. S karbka  o tyle tylko, o ile siły masy 
spadkow ej na to wystarczą.

S padek  ten składał się z realności w Sie- 
cbowie pod n. 7., gruntu we Lwowie pod nrm. 
478 ’/,, wreszcie z ruchomości, n ienależących do 
iwnduf. instnictus nieruchomości instytutowych. Na 
spadek ten przeniesione zostały stosown.e do 
polecenia ck. sadu krajowego z dnia 15. marca 
1852 I. 778 wszystkie długi hr. Ske-pka.

Pokazało się w końcu, że stan bie ny masy 
spadkowej przewyższył stan czynny tejże w ta 
kiej wysokości, że sąd p rzyznając  ten spadek  na 
podstawie i z dobrodziejstwem inw entarza insty 
tutowi uchw ałą z d. 15 listopada 1854 I. d l . 772, 
spadkobiercę nawet od opłaty taksy  szkolnej i 
i szpitalnej uwolnił.

Widzimy więc z tego, że instytut "ako s p a d 
kobierca lir. S k a rb k a  me mógł być zobowiąza
nym do utrzymywania teatru dochodam1' z dóbr 
instytutowych, lecz w najgorszym razie tylko 
m asą spadkową, i to tylko w w iarę  si’ tej m a
sy, która jako  przeciążona długan i, była żadna.

VII.
Wyhiszczywszy w ten sposób podstawę p ra 

wną między fundacją hr. Skarbki a przedsię
biorstwem teatralnem , samo z siebie wypływa, 
żc ck. rząd obracając  dochody nietylko z gm a
chu tea tra lnego , lecz także dochody z innego 
m ajątku zakładowego fundacji, na utrzymanie |

teatru niemieckiego we Lwowie, wyrządził tern 
samem instytutowi szkodę , k tórą  wynagrodzić 
powinien. Wysokość tej szkody wykazać może 
szczegółowe sprawdzenie rachunków7 rządowej 
admiuistracji. To co do przeszłości.

VIII.
Z kolei przychodzi komisja do wniosku p o 

sła Zyblikiewicza, który, ja k  wiemy, miał raczej 
przyszłość j a k  przeszłość fundacji na oku. W nio
sek sk łada  się z dwóch punktów. Punkt p ie rw 
szy ma na celu zawiązanie układów z miastem 
Lwowem o zwolnienie fundacji z uciążliwych 
widowisk teatralnych, przyna-mniej na falc d łu
go, dopóki zakład drohowyżski na użytek publi
czny oddany nie będzie ; punkt drugi wezwanie 
rządu o niezawieranie z przedsiębiorcami tea 
tralnyini układów, któreby fundację na dłużej 
niż r.a pół roku obow iązywały.

Punkt drugi odpada sam przez się; gdyż 
koEtrakt z Blumem je s t  już  zawarty na lat 8, A 
raz zawarty  mógłby teraz już  tylko w myśl 
§. 48 kontraktu być wypowiedziany, co zresztą 
po oddaniu fundacji w ręce właściwe od ku ra 
tora i rady administracyjnej zależeć będzie.

Inaczej ma się rzecz z punktem pierwszym, 
który ma zwolnienie fundacji od widowisk tea 
tralnych na celu. Wywód dotychczasowy mógł 
nas przekonać, że główną, a raczej je d y n ą  przy
czyną, iż zakład  dotychczas nie wszedł i pru 
wdopodobnie długo jeszcze nie wszedłby w ży
cie, je s t  ów teatr, który tak znaczną część do
chodów insr  lutowych już pochłonął i ciągle po
chłania. Widzieliśmy, że przez cały czas do
tychczasowego zarządu wydano z funduszu za
kładow ego na instytut 118.713 zlr. 10 kr. gdy 
tymezasem n a  teatr wydano 215.G80 złr. A j e 
żeli władza kra jow a pomimo tak skromnego ło 
żenia kosztów na instytut, twierdzi, że zakład 
już w' roku prżyszły m gotowym być n a  na 200 
ubogich, to przypuścić możua z pewnością, że 
zakład byłby już  dawno gotowy na  znaczniej
szą liczbę u b o g ic h , gdyby owe 215.680 złr. 
wal. austr. byłe się obróciło na zakład a nie 
na teatr.

Je s t  przeto obowiązkiem reprezentacji k r a 
jowej, tak jak  to było ohowiązkiem samego za 
rządu dotychczasowego, popierać sp raw ę funda
cji ze wszystkich stron, a to tym większym, gdy 
same już ak ta  wskazują Jej k ierunek tego po
parcia. Obowiązek fundacji utrzymywania tea 
tru w interesie miasta Lwowa i jeg o  publiczno
ści, w ypływ a z kontraktu  z miastem Lwowem 
zawartego i z zeznanej przez br. S karbka  rów no
czesnej deklaraeji. Obydwa zaś ak ta  te op ie ra ją  
się na przywileju monarszym, który je s t  funda

mentem tak praw, jako też  i obowiązków przez 
br. Skarbka  co do teatru na siebie przyjętych.

Przypomnieć tu należy, że właśnie ten p rzy 
wilej monarszy miał na celu zapewnienie br. 
Skarbkowi korzyści, czyłi owoców użytecznych 
jego  usiłowań i pracy. Jeżeli w ięc te zamierzo
ne przez Najjaśniejszego P ana  korzyści zamieniły 
się bez winy lir. S karbka  na niekorzyści, a ra 
czej na oczywiste i ogromne straty prawona- 
bywcy j e g o ,  t. j .  fundacji, to już sam przyw i
lej monarszy daje wnioskowi posła Zyblikiwi- 
cza pewną i uzasadnioną podstaw ę, a to tem 
większą, że gmach teatra lny już w r. 1872 na
wet podatków skarbowych, dochodami, ja k ie  n ie
sie. opłacać nie będzie w stan ie , a tem mniej 
byłby w możności dostarczać funduszów na u trzy
mywanie teatru. Nie trzeba bowiem zapominać, 
że ciężar utrzymywania tea tru ,  cięży tytko na 
gmachu tea tra lnym , a iu9 na innych dobrach 
instytutowych, jakoż nie godzi się przypuszczać, 
że administracja fundacji na przyszłość granicy 
tej ściśle przestrzegać nie będzie. L e c z  przytem 
wszystkiem ciężar ten je s t  tak niekorzystnym 
dla f u n d a c j i , że fundacja nie zwolniwsZ”  się z 
n iego , nie może mieć nadziei z iszczenia za
miarów szczodrobliwego twórcy swego.

Iłozumie się samo przez się , że zwolnienie 
to, jakkolwiek zawisłe z jedne j  strony od p rzy 
zwolenia miasta Lwowa, jako strony do wido
wisk teatra lnych, na mocy kontraktu głównie 
uprawnionej, nie mogłoby nastąpić bez w y ra 
źnego zezwolenia samego monarchy, właśnie 
dla tego, że g łów ną przeszkoda tego kontraktu 
je s t  przywilej monarszy.

W niosek posła Zyblikiewicza nie wyklucza 
wprawdzie, proponowanem układan-iem się w 
tej mierze z miastem Lwowem, drogi wlania się 
do Najjaśniejszego P a n a ,  ale też i nie wskazu
je  je j  wyraźnie, i dla tego uzupełniony być 
winien. Układy zaś z miastem Lwowem są  n ie 
odzowne, gdyż tu chodzi zarazem o zwolnienie 
z ciężaru umownego na rzecz miasta Lwowa i 
jeg o  pubPezności, w tabuli miejskiej, zapisanego; 
bez wyraźnie zaś objawionej woli miasta w tej 
mierze, sam Najjaśniejszy Pan nie byłby w m o
żności znosić p raw  jego  prywatnych.

Nie przesądzając w cale postanowień m ia
sta Lwowa w te’ sp ra w ie , można przecież 
naprzód już mieć przekonanie, że miasto Lwów 
postąpi t a k ,  j a k  tego jeg o  własny interes wy
maga. Miasto Lwów ma z jednej strony p ra 
wo do widowisk teatralnych, lecz z drugiej s tro
ny ma niewątpliwe prawo umieszczenia w 
Zakładzie drohowyżskim ubogich swoich. Ni 
gdy  może nie z l ie g ły  się interesu sprzeczniej

sze w żadnej instytucji, ja k  właśnie w fundacj1 
lir- S karbka  w stosunku do miasta Lwowa. ^ 
jednej strony teatr i reduta, z drugiej zakład 
miłosierdzia i dobroczynności ; z jednej strony 
zbytek i z a b a w a ,  z drugiej nędza i płacz zgło
dniałych starców i sierót I Co więcej, interes#
te nie równoważą sobie bynajmniej, i niezawo
dnie :nteres do zakładu przywiązany jes t  niero 
wnie ważniejszym dla miasta Lwowa, aniżeli 
interes wrzekomej zabawy. Bo czyż korzysta 
Lwów z tej instytucji teatralnej, jeżeli teatr  nie
miecki na 80.000 mieszkańców z górą sam u- 
trzymać się nie może ?, a korzystałby niezawo
dnie i korzystać będzie z zakładu, bo ubogich
ma podostatkicm. Czyżby teatr ten nie był d a 
wno sam upadł, gdyhy kosztem sierót i starców 
nie był podtrzymywany, a przeciwnie, czy nie 
byłby zak ład  stanął może w całej okazałości, 
gdyby właśnie nie wyrzucano pieniędzy na z- • 
bawy, z których miasto, a więc ani ubodzy, ani 
zamożni korzystać nie chcą ?

W szakże komisja nie chce uprzedzać oce
nianie własnych interesów miasta, i proponować 
tylko może najprzód żądanie od rządu w yna
grodzenia za przeszłość, na przyszłość zaśt zgo
dnie z wnioskiem p. Zyblikiewicza zaw isaan i i  
z miastem rokowań o zwolnieni 8 findaeji z obo
wiązku uł&f wnego eo do teatru.

„W ysoki srejm raczy przeto uchwalić :
I) Wydział krajowy po n Je ż y te m  zbada

niu rachunków rządowego zarządu fundaeji hr. 
S k arb k a  i w porozumieniu z kuratorem, upomni 
się  imieniem tejże, w drodze właściwej u rządu 
o zwrot tej sumy, j a k ą  tenże c. k. rząd w cią 
go administrowania swego majątkiem tej funda
cji w ydał na utrzymanie sceny niemieckiej i 
na reduty we Lwowie z funduszu zakładowego, 
nad czyste doehody z gmachu teatralnego, poil 
nr. 367 we Lwowie położonego.

II. Wydział krajowy w porozumieniu z k u 
ratorem, wejdzie w układy z miastem Lwowem 
o zwolnienie fundacji hr. S karbka  z widowisk 
teatralnych, przynajmniej na tak długo, dopóki 
instytut ubogich i sierót na użytek publiczny nie 
będzie oddany — a w razie pomyślnego sku
tku tych układów, prosić będzie Najjaśniejszego 
Pana  o zwolnienie fundacji z przywileju tea 
tralnego i redutowego z dnia 28. m area  1842 
na czas przez miasto Lwów zezwolony“.

Lwów dnia 26. lutego 1866.
H. Woclzicki wv r., Dr. Rydzowtki w, r.,
przewodniczący. sprawozdawca.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 7. marca.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .
i\ioski°w“ki pó łim perjł ł
Moskiewski rubel s r e b rn y . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski •‘alar kur. .
Galie. listy zast. w. a 
Dalie, listy zast. m. k, 
Galicyj oVig. indem. , 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. | ct. zł. ot.

4 83 4 90
4'85 4 92
8j43 8 92
1,56 1 59
1 29 1 31
1 51 1 53

62 12 62 8 s
65 26 66 10
63 58 64 38
62 83 63 60

156 42 158 33

T e le g ra fo w a n y  k e ra  w iedeńsk i
dnia 7. maroa.

Oblig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka "ar. I*s54 5 % z a l 0 0  gk m. k.
Losy 7 r. 18*50.......................................
Akcje banu nar.  za 1000 gl. . . • 

„ Towarzyst. kred, na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . .
Dukaty cesarskie „ z tu k a .......................
Srebro za 100 gl. w, a ..........................

IV. A
zł. | c.
81(10 
63 i20 
79 40 

735 on 
148 00 
102!20 

4 90 
101 90

P o ż y c z k i  l o t e r y i n
l.osy pożyczki z r. 183

W ie d e ń  6 . marca.

5% Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczki naród. . .
„ Meta” ! na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .
„ „ „ węgierskie .

„ „ chor. i banac
„ J galieyjsnie .
n „ bukowińskie. 

r „ aiedmiogr. .
ne.
19 . 

1854 .
” ” 1 8 0 0 .
I » . 1844 •
r srebrne7 z r. lat>4 

z r. 1865 
„ kredytowe . . . .
„ ks. Esterhazego . .
„ ks.  .......................
* hr. P a l f y .......................
„ ks. Klary . . . .
„ hr. s t .  Gonois. . .
„ masta Budy . . .
„ ks. Windischgratz .
„ hr. Waldstein . . . .  
„ br. Keglevich . . . .  
„ R u d o l f a ............................

\ k e j c  b a n k ó w l  p r z e m y s łu ,
Banku naród, austr ....................

„ anglo-austr.....................
Nakładu kredytowego . . , 
Kolei półn. Ferdynanda . ,

galicyjskiej. . . .
izerniowie z wpt. 50% .

K u rsa  zagraniczne.
(3-miesięczne).

Angsb. 100 żłr. n r ...................
I rnnkf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 m ark .................. ....
Londyn 100 fnt.....................
Paryż 100 frank....................

W a rsza w a  6. m a r c a .
Półimperjały . . . .  mbli 
Bisty zastawne 111. 0k.

»Akuje kol. zei. war.-wied.
„ n war.-bydg.

Paryż , 6 . m a re » .

Płac? Ządąją
zł. M - le .
56 50 56 ■60
62 75 i 63 90
60 30 60 30
80 00 1 81 00
65 50 66 75
67 00 69 oO
62 75 64 00
62 75 63 75
60 50 61 .50

144 00 145 00
74 50 75 00
78 80 78 90
72 80 73 00
68 00 68 50
68 75 69 0"

113 75 114 00
78 00 80 00
26 50 27 00
22 50 23 00
24 00 24 50
20 75 21 25
22 50 23 00
15 50 16 00
18 75 19 25
12 50 13 ' 0
12 00 12 JU

730 00 732 00
71 00 72 00

142 30 142 50
153 20 154 40
155 00 155 25
72 00 73 riO

85 90 86 00
86 00 86 "0
76 50 76 60

102 30 102 75
40 75 40 80

00 00 00 00
84 66 85 00
00 00 00 24
67 83 71 33
00 00 68 50

| 69 8o ; 00 00
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Podobało się panu Bogu zawezwać do 
siebie męża, którego s tra ta  nie jedną ro 
dzinę, lecz śmiało rzec można całą nasza li
czną parafię w smutku pogrążyła. W dniu 
bowiem 20. lutego z ikończył życie po d łu 
giem cierpieniu ksiądz k.anonik Antoni Ż e 
lazny pleban i dziekan jarosławski , o( lat 
27 w nieście naszem w winnicy Paii ,n.iej 
p racu jąc ) . Zawód rozpoczął jako kateche
ta prz) szkoło tutejszej, gilzie przez lat 12* 
zasady wiary cbrzośeiaiWk ej gorliwie w y
k ładał ,  a w uznaniu tej gor : wości, w u- 
znaniu cnót i bogobojnuści \ '  przeciągu te 
go czasu dowiedzionych, wydział miasta '.y 
r. 1851 między wielu współzawodnikami, ś. 
p. Antoniego jednomyślnie na plebana p o 
wołał. Jak o  proboszcz ś. p. Antoni rozwi - 
nał jeszcze gorliwość swoją, a żyjąc sam 
nader skromnie dochody probostwa obracał 
na wsparcie bied ych i ozdoiiienipy świąty
ni Pańskiej. — W pożyciu domowein był 
on przyjacielskim, szczerym, przystępnym, 
tak. iż c&żdy z zaufani' m ku niemu się 
z »li. ał. Ddy zaś w r. 1868 Bóg nawidził 
miasto nasze zgor oniem kościoła naszego 
parafialnego ś, p. Antoni silną wiarą i n- 
(ny w Bogu ni" w ą tp i ło  odbudowaniu św ią
tyni Pan ikiej, a zwróciwszy się do para 
fian swoich, znaczne fundusze do odbudo
wania potrzebne  ̂ dobrowolnie uzyskał.

Jakoż ujrzał jeszcze świątynie tę w da
wnej swej wspaniałości s to ją cą , lecz wł 
śnie, gdy gorąco pragnął doczekania się 
uroczystego jej pośwn ćrnia, Bóg go do 
siebie pj\voł 1 — aczkolwiek pamięć jego 
zawsze w sercach naszych pozostanie.

W  m iasteczka Lubyczy  
królew sk iej pow iat raw sk i.
Do wydzierżawienia na rok lub na irzy lata
P i T k n i n a p i a  ruCZ»ie l ‘.0 j0 złr ..  kau-I O p i I l d L j d  Cj. i zlr-

P o łrzeb n i do lasow ej czynności •
U m ie ję tn y  l e ś n ic z y  z; ki ucja 1000 złr.
T rz e c h  di z n re ó w  <lo lasu ,  każdy za 

kaucją 100 złr.
Krótkie wyciągi świadectwa służby, 

zdolności i moralności, oraz karty  leg i ty 
macyjne , j"koteż wzgledem dzierżawy- p r o 
pinacji — listownie skreślone „głoszenia 
p r z y j m u je  do rozpatrzenia, iranko pod a- 
dresem: „Z arząd  dóbr L ubyczy  K r ó l e 
w skie j ,  poczta L ubycza K ró le w sk a .*

W L n l i c i J S  bedą puszczane do kla- loy czy  cz-y j i .  marca do 1.
maja 1866 dwa ogiery krwi orjentalnej.

1) D,. ALMA, biały bez odmiany 151/ ,  
mia^y za 20 złr.

2) DZELFA, szpakowaty 15% miary 
za 10 złi. od klaczy i 1 złr. stajennego.

Miejsce d!a klaczy we dworze, owies i 
ano po eenad: ta-srowyeli, — bliższych wia

domości udzieli właściciel we dworże._ fran- 
ko poczta Lubycza Królewska. 2045 3 - 3

W iadom oóe dla lekarzy
STROP lira. FORGET.

używa się z najpomy
ślniejszym skutkiem 
przeciw k a s z l o m  u- 
!»«rc?.y w y m  . k a ta -  

ro i l i ,  k o k l u s z o w i ,  n e r w o w e j  i r y t a c j i  
n .czyi- p tueow ycłi-  i w s z e lk i m  c i e r p i e 
n io m  l i e r s i o w y u l  Lekarze paryzcy za
wrze z pomyślnym skutkiem go przepisują, 
Łyżeczka od kawy jes t  dostateczną. Dostać 
możpa w Paryżu u Dr. d ia b le ,  rue Viv.en- 
ne. 36 ; w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
go, w \  arszuwie v składzie materjałów ap
tecznych G ala ,  we Lwowie u Z., I t u k e r a .

Cena naszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa
niem 2 złr. w. f>. ] 185 9 -  0

j S i p o p  dik

nrFORGET

Dr. Wincenty Stras ky
profesor dentystyki akusfyki

czyli
o t y a t r y l s i  * )

p r z y  w s z e c h n i c y  w e  h w o t c i e ,
uv iadamia niniejszem, iż sztuozne wyroby 
zębów i całkowitych szczek ze złota lub 
też z kauczuku (witkabit) clo dziś dnia d,/ś 
szły już do tak wysokiej doskonałości co 
do ich użyteczności, mocy i trwałej p iękno
ści, iż takowe wyroby zupełnie pod "zarę
czeniem kilkoletniem Wszelkim wymaganiom 

odpowiadają.
Pomimo tych tu  pomieiiionyeh zupełnie 

zadawalniąjąoycli korzyści, jes t  nawet i ce
n a  ty c h ż ” znacznie  IłiiisKą n iż  p ie rw e j ,  
ą ze względu, aby nawet mniej zamożnym 
to wielkię-dobroaziejstwo przystepnem u- 
czynić, ugoda zrobioną by być mogła w y 
ją tkow o , także n a  w v p tn tę  rałaiui.

Do uspokojenia tak  często wydarzają
cych aię holów zębów, p e w n e  i c ie r 
pienia "uśmierza jące  środki,  po uspoko
jeniu zaś bolu, ząb zepsuty może być zło
tem lub innym trwałym plombem za m ie r 
n ą  cenę p lo m b o w a n y m :

Mieszkanie przy placu ś. Ducha naprze
ciw kościoła Jezuickiego. 2078 2—0

*) Słabości dotyczące się uszów

Podczas jarmarku w T a r n o p o lu  na Sro- 
doposc iu ,  nastąpi w y p rz e d a ż  z w o l 
nej ęki po najumiark ■‘wań.izycb e“nacl' 
10 k laczy  i 2 og ie rków  pięciol tnich. 

VI szystko . uyżej 15 miary, zupełnie ujeż
dżono, a miedz) niemi 3 kare, a 2 gniade, 
ch o w u  pana  T ad e u sza  C l i o jeckieito z 
U kra iny  z przymieszaniem krwi czysto 
orjentalnej ze  s tada  Irr. l iranickiego.

Bliższa wiadomość w handlu p. Mora- 
weca w Tarnopolu. 2079 1—3

•feSUOB “ ^ J ~ ^ b c ą e y  właściciel lub dzier- 
vv**ę' żawca gorzelni mieć w

swej gorzelni taki wydatek, iżby podatek 
od wiadra okowity na 83 — 84“ Trallesa. 
nie wynosił więcej ja k  3 złr-  31 kr, ze- 
i licc się czy  osobiście czy  listów ui. po 
nauczenie sio sekretu za złożeniem 40 złr. 
w. a. zgłosić, do W ale ze g o  W . i J ó 
zefa K le ina  n« W ygodz ie  , ostatnia po
czta P ilzn o  w Galicji; gdzie liczba udzie
lonej nauki i świadectwo przekonania się o 
prawdziwości tej ta jemnicy zaprofokoło a 
ne być winny. 2077 l - 3

R araflo ły  w ło sk ie  n iezw y 
kłej w ie lk ośc i i dobroci co- 

d / i pii św ieże;
różne krajowe i zagraniczne H E T t Y .  
Ś T j B P Z iJ B  zw ykłe , marynowano.

wędzone i jak  sardynki w oliwie, 
h  wiór, m a ry n a ty  z w ęgorza  l ir nogi. 
p s trąg i  i t u ń c z y k  w  oliw ie  wreszcie sai 

d) nki, puszka od 50 cnt. do 2 zlr.,
2019 poleca 4 -5

handel korzennj
F V .  KRÓLIKOWSKIEGO

która
ukoń
czyła

run-

£t> i

Osoba młoda, Polka,
wychowanie za g ran icą , posiadająca g run 
townie język fWmcnzki i muzykę," mogąca 
udziela.- początków języka niemieckiego i 
wsz ■ 1 k i eh przedmiotów potrzebnych do wy
kształcenia młodej panienki, poszukuje u- 
mieszezenia w jakim  zamożniejszym domu 
obywatelskim, do jednej lub dwóch panie
nek. Bliższą wiadomośy powziąć mpżna 
oud adresem": 8 . S  poc/.Di B e łz  w. Z ol 
W rw sK iem , f r a n c  i. 1183 5—5

Guwerner posiadający zdolności J2- 
letniemi chłopcu udzie
lać gruntownie matema

tyki, bistorji,  geografii i języka polskiego, 
przytem odpowiednio pro w adzić, może zna
leźć zaraz umieszczenie stosowne. Świade
ctwa i bliżgze warunki listownie pod adre
sem W go H Brzozo w s k i^ u .  p o 
czta Tarnów, w Bobrownikach. 2049 1—3

TOEJ/KA W T S tiW A
roślin  kwie.lowijch i d rze w  owocowych

w  wszelkich gatunkach.
Z aw sze  k w i tn ą ru  róża Itd. itd.

IWsr. ftIRAUD et COfflP.
Ogrodnicy, którzy właśnie z 

Paryża tutaj przybyli, posiadają 
wielki wybór wszelkich gatun
ków roślin, kwiatów wazono

wych, do cieplarń i ogrodów.
Hóże c iąg le  kwitnąc*- w 500 gatun

kach, ainaryle, lilje. cybulki kwiatowe, na
siona, rośliny cybulkowe z Afryki i A m e
ryki. k tóre cztery do pięć miesięcy nieprze
rwanie kwitną.

t a l k i *  id coś  n o w e g o !  Rzadkiej wiel
kości jabłka i gruszki (naturale jab łko  wa
ży 4 do 5 funtów).

Pożyczki indyjskie w 12 gatunkach.
Poziomki marokańskie.
Winne macicy, wydające piekne grona 

stołowe w 25 gatunkach.
Poziomki angielskie w 50 gatunkach.
Drzewa kasztanowe z wyspy Karoliny 

w 12 gatunkach.
Nowość z roku 1803. Drzewo po 

ziomkowi z Ameryk1
M»r. Giraud upras * Wysoką .Szlachtę 

i P. r .  szanowną publiczność o" łaskawe 
względy. Magazyn z n a jd u j  »lę ®v h o 
telu p. Langa, p rzy  p la cu  Vfa* jackiiu 
we Lw ow ie .  2075 2—4

R O C Z N I K  5 6 .
•pliu naszego, naszych, Jswalajszyah I nowyob

nasion kwiatowych, jarzyno
wych i polnych, flaneow, szcze

pów róz, georgin i t, p.
majduje sio uipaaa

KAHOLA SCHLBUTHA
p ra c y  u l i c y  K r a k o w s k i e j  bsipUtuie 

łjaikiw a AseanU przasyła wtpa nalany kn- 
pi.**- do u l .  i  asrte  a stanąłem  btd!- 'a vypa>n* 
Ja Jak aajsuranuiaj. Jdtt j —8

Kri -rt w łtyezniu 1888
€. Platz ct Sohn

Hoffliaraat Sr HajasUt dsi KSnifi r»a  PranMau

E Ł IX IR  P E P S IN Y
|  UŁATWIACY TRAWIENIE \
. PP. GRIM AULT ti  IV.1 „p i if.ar/ v # PARY/U

Pepsyna otrzymuje się z żołądka zwie
rząt przeżuwających; stanowi ona sok ga- 
atryczny sprawujący trawienie. Rozpuszczo
na w dobrem winie posiada >vielce użyto- 
czne własności leczenia rozlicznych ohorób 
żołądka i kiszek, a mianowicie słaloici ya-
strycznycli, kurczów żołądkowych, wymiotów  p o j e 
dzeniu lub w czasie pożywania pokarmów, 
wymiotów  kobiet ciężarnych; odchodzenia flegmy, 
odbijania, żółtaczki, jak  również, boleści tuf- 
troby i  krzyżów. Wszelkie słabości żołądk i i 
kiszek pod działaniem pepsyn) u s ta ją ; s tar
cy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu, trawią 
z i itwością spożyte pokarmy przy silnem 
pokrzepiajacem działaniu tego wybornego 
ikworu. Jbostać można we Lwowie w ap
tekach Zygmunta Rukera i Atl. Berliners, 
w Brodach u Franzosa. 1175 7—16

T T .
Obok mej parowej fabr37ki eterycznych olejów i wyciągów urządzi 

lem odpiwułdni przyrząd do wyrabiania B a r w n i k u  (Couleur)
n n j le p n z y  8 0 %  C I K H O W Y  B V 'l tW N IK  za c e t u a r  . . 17 B| r .

„ dllo  ** beczkę  . . 16 ,. włącznie z beczka
O tlT O W Y  I I A I fW N IK  za e tn a r  . . .  21 ,

„ d d o  b i ekę . • . 20 „ dtto
W I N W  rfAItW V:K  z * ci tuai . . .  28 ..

„ Itto beczkę - . . .  26 r dtto
przy większych zakupnach, ceny odpowiednio zmniejszę. 

Tetschen nad Elb:] (w Czechach)

Juliusz Kurzhalss,
c. k uprz. Dniowa fabryka eterycznych olejów i wyciągów.”081 1—3

Komisowy skład towarów:
DUBELTÓWKI

1195 ^—6 z pracowni Lebedego z Pragi.

K A S Y  O G N I O T R W A Ł E
Wisego z Wiednia,

REWOLWERY FRANCUZKIE
Lefauelieux.

JL*A MBY A  MERYKAŃSKIE
(tak zwane Petroleum) z fabryki Braci Briiner z Wiednia, 

znajduje się  w handlu

A . Steifa Synów.
*‘ ) i *wcy: Jan Dotrzańsl* i i Witali* W. bniociio.wski Główay współpracownik : Jan DoUczahski Udpownidziali)y redaktor: A n to n i  O r z e c h o w s k i .  Druk,Kornela filiera


